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Proletaryusze wszystkich krajów, łączcie się!
1 Maja 1910.

T egoroczne Ś w ięto  M ajowe przypada na  
niedzielę, na dzień  w oln y  od pracy, d late­
go  n ie  potrzebują robotn icy w alczyć o zw ol­
n ien ie  ich w  tym  dniu. Mimo to n ie w szy ­
scy  robotn icy  będą m ogli w  św ięc ie  w ziąć  
udział, gd yż m asy  pracow ników  h andlo­
w ych , biurow ych, kom unikacyjnych (kolej, 
poczta, tram w aje), robotn icy w  gazow niach  
i elektrow niach , kelnerzy  i t. d. m uszą n ie ­
ste ty  m im o św ięta  i m im o n ied zieli praco­
w ać. M am y jednak silne przekonanie, że  
i dla tych  kategoryj przyjdzie czas, w  k tó­
rym  idea Ś w ięta  R obotniczego i d la nich  
w ejdzie w  życie .

G dy przed 20 la ty  proletaryat w  A u­
stry i poraź p ierw szy św ięc ił 1 Maja, p o ło ­
żen ie  k lasy  pracującej b y ło  pod każdym  
w zględem  gorsze niż dzisiaj. W praw dzie i  
teraz n ie  je st nam  dobrze, jeszcze  d łu g ie  
czekają nas w alki o lep szy  b y t, jeszcze  
niejeden bój stoczyć będzie trzeba z na­
szym i przeciw nikam i na polu politycznem  
i ekonom icznem , m im o to  su k cesy  odnie­
sion e w  przeciągu tych  20 lat są  znako­
m ite i pow inny stać s ię  silnym  bodźcem  
do uzysk an ia  dalszych , jeszcze  w ięk szych . 
M iędzy innym i n ie  u lega  w ątpliw ości, że  
uzysk an ie  rów n ego  praw a w yborczego  do 
parlam entu i popchnięcie naprzód naszych  
u siłow ań  o  zd ob ycie  tak iegoż praw a do  
sejm u i  gm in, są  następ stw em  zrzeszen ia  
się  proletaryatu  w  obchodzie m ajow ym .

Jedno z podstaw ow ych  żądań k la sy  pra­
cującej, ż ą d a n i e  8 - g o d z i n n e g o  c z a ­
s u  p r a c y ,  n ie  sp e łn iło  się  dotąd w  ca­
łośc i, a le  uzysk an o  już znaczne skrócenie  
czasu  pracy dla w ielu  kategoryj. Pod tym  
w zględem  organ izacye św ięc iły  w ie lk ie  
tryum fy i m im o u staw ow ego  dnia robo­
czego , znacznie d łu ższego  od  żądanego  
8-godzinnego, dzięki solidarnym  u siło w a ­
niom , paragrafy te  są  już po najw iększej 
części ty lk o  na papierze. R obotnicy w y ­
w alczyli sob ie  krótszy czas pracy, a pra­
w odaw stw o fakt ten  dopiero później zare­
jestruje. I je st to  ca łk iem  naturalne;  
w szak  praw odaw stw o je s t  jeszcze  w szę­
dzie w  rękach kapitalistów , w  rękach w ro­
gó w  k łasy  rob otn iczej! Jednak robotn icy

C R A T A E G U S .

Herwszy Maja w więzieniu
(Ze wspomnień).

; Było to na wiosnę 1907 r. 
n i.Ubliżał się dzień pierwszego Maja, dzień 

k L a  robotniczego. Ńa całym świata obsza 
ózieó radości ładu pracującego, dzień w y  

"ienia, zabaw, rozrywek gromadzkich, u 
i pustych  demonstracyj ludowych, mityngów  
J% nych zbiorowych potrząsał pięścią w  
{i ° Dę przegniłej kościelno-militarno-feapitali- 
V 2:iei rudery społecznej, zaś w barbarzyń 

Państwie Mikołaja Knutowładcy — dzień 
^ b olizu jąey  szereg zorganizowanych, wytę- 
l ĵVch represyj rządowych, uruchomienia ca- 
^ tyielotysięcznej sfory żandarmsko-policyjne 
^ ‘clowskiej, dzień starć krwawych i uliczne 
^ krwi przelewu, dzień zapeharia więzień, 
s^6mat, cyrkułów i cytadel co najmniej je 
i  pół milionem różnych „wiernych pod- 
, p^h*...
djj ak° jeden z „najwierniejszych* już od kilku 
»!) ®’ęcy oczekiwałem w osławionem (dzięki 

stawce") więzieniu łódzkiem, jjrzy zbiegu 
te Konstantynowskiej i Ceglanej, zostającem  

2arządem arcyłotra Modzelewskiego (n. b. 
V ‘ag informacyj ofieyalnego organu „ochra- 
4  warszawskiej, ilustrowanego' tygodnika 
O t t a * ,  człeka wielce uprzejmego, dystyn  
% % eg° i posiadającego wiele salet towa  

kich...), w jednej z cel drugiego piętra 
tego dnia, który zamierzałem uro­

i c i e  świętować i strejkować. Strcjkować 
I m‘ najłatwiej, za te urządzić

L 0"stracyjnego pochodu, mityngu ze spa 
i fna Placu publicznym podobizny ska 

* zióyociałego oblicza Jego Cesar 
ĉig . — jak to w y, Krakowiacy, mo 

nie mogłem, a to dla tej przyczyny,

że prócz mnie w  celce znajdowało się zale 
dwie czterech „sublokatorów*, również „wier 
nych poddanych*: dwóch kolejowych dróżni­
ków, jeden robociarz z Bałut (przedmieście 
Łodzi) i jeden szesnastoletni mankietnik, are­
sztowany z tej racyi, że mu szpicle brata 
zabili. W samotnej celce po lewej stronie od 
nas siedział okuty w  ręczne i nożne kajdany 
bojowiec S., zaś w celce po prawej — esdek 
M., Niemiec, ani słowa nie mówiący po pol­
sku...

Jak tu wobec tego urządzić okazałą de 
monstracyę i jak się porozumieć z resztą wię­
źniów z naszego piętra — oto pytanie, które 
całkowicie opanowało mój przymusowo strej 
kujący umysł. Na dobitek, nie wiedziałem do 
kładcie ani ja, ani żaden z mych „subloka 
torów*, kiedy wypada dzień 1 maja. Wiedzie 
liśmy tylko, że maj się zaczyna w  bieżącym  
tygodniu...

Pierwszą rzeczą było zawiadomić w szyst 
kich współwięźniów o zamierzonej demon 
stracyi. W tym celu przyłożyłem do lewej 
bardzo cienkiej ścianki celi pustą blaszaną 
bańkę, w  której zazwyczaj dostarczaną jest 
więźniom co rano woda gorąca i uderzyłem  
pięścią w ścianę. Uderzenie pięścią jest to 
znak, wzywający do porozumienia się w ja 
kiejś sprawie, co — mówiąc nawiasem — 
jest niezmiernie surowo wzbronione przez 
władze więzienne. Dozorcy, zwłaszcza w o 
kresie poprzedzającym 1 Maja, co chwila za 
glądają przez otwór w e drzwiach, zwany  
„judaszem*, kontrolując, czy kto się nie po­
rozumiewa. Schwytanego na gorącym uczyn­
ku — czeka ciemny karcer i głód. Aby za- 
pobiedz schwytaniu, staje ktokolwiek przy 
drzwiach i w razie czego daje znać o zbli 
żaniu się kroków do drzwi, a wtedy rozmo 
wa zostaje przerwaną dwoma uderzeniami 
w ścianę. Jednakże nieraz zamknięci wpadają 
w pułapkę, gdy strażnik korytarzowy przy­

czai się pode drzwiami i znagła odsunie za­
suwkę „judasza*...

Odpowiedziało mi również uderzenie pię­
ścią w  ścianę, a wtedy przystawiłem bla- 
szankę denkiem do ściany i począłem mówić 
wolno, o co chodzi. Słowa mówione głośno 
a powoli słyszy dokładnie rozmówca, jeżeli 
również przystawi blaszankę denkiem i przy 
łoży do otworu sw e ucho. Trzeba mówić, 
rozczłonkowując słowa na sylaby, wtedy  
brzmienie słów staje się dla rozmówcy w y  
raźnem i cichem, jakby tajemniczym odgło 
sem, dolatującym skądś z niebios lub z wnę 
trza ziemi.,.

Spytałem tow. S,, czy nie w ie, kiedy mia­
nowicie wypada 1 Maja. Nie wiedział również, 
jak i my, gdyż prócz bardzo nieregularnie 
zrywanego wiszącego w  kancelaryi więziennej 
ściennego kalendarza rosyjskiego, każdy inny 
kalendarz był uważany przez władze za rzecz 
wysoce dla całości państwa niebezpieczną i 
bezlitośnie konfiskowany. Zaczęły się tedy 
debaty i rozmyślania nad sprawdzeniem daty. 
Wreszcie komuś z nas przyszło na myśl, że 
na pierwszem piętrze t. zw. „złodziejskiem* 
napewno który ze złodziei będzie miał książkę 
do nabożeństwa, a w  tej, prócz obowiązko 
wej modlitwy za miłościwie panującego „Top 
tygina Nr 4 “ (jakby go nazwał Szczedryn  
Sałtykow), znajduje się zawsze gregoryaóski 
kalendarz. Sprawę tę odłożyliśmy, dla późnej 
pory, do jutra.

Nazajutrz od samego rana rozpoczęły się 
poszukiwania, które przez długi czas nie da­
wały pomyślnego rezultatu. Zaofiarowaliśmy 
wreszcie na ten cel pięć kawałków chleba 
białego (który to specyał w  więzieniu łódz 
kiem wydawany jest tylko chorym na żołą 
dek) i wkrótce znaleziono rzecz pożądaną. 
Posiadaczem książki do nabożeństwa, jak się 
okazało, był złodziej, przydomkiem „poeta*, 
przezwany tak dla mnóstwa sprośnych, a nie­

raz rzewnych i niepozbawionych tempera­
mentu piosenek złodziejskich. Rozgłos jego 
talentu sięgał daleko, aż poza Bałuty. Chó­
rem przez złodziei śpiewane jego arcydzieło 
— poemat „O tulipanie* — nieraz w iele krwi 
napsuł miłującym spokój Btrażnikom w ięzien­
nym. „Poeta* zdołał zmylić czujność dozor­
ców i pożyczyć nam książki.

Teraz już mogliśmy sprawdzić datę. Oka­
zało się, że 1 Maja wypada w  najbliższy 
czwartek. Natychmiast biciem w  ścianę za­
komunikowaliśmy to „odkrycie* wszystkim  
więźniom politycznym.

Dwa dni, poprzedzające dzień uroczysty, 
zbiegły nam nad obraniem odpowiedniej for­
my demonstracyi. Były dwa wyjścia: cało­
dzienna głodówka, proponowana przez je­
dnych, i demonstracyjne chóralne odśpiewa­
nie kilkH pieśni rewolucyjnych, za czem prze­
mawiali inni. Nastąpiła więc chwilowa różnica 
zdań. Głodówkę byłoby wprawdzie nadzwy­
czaj łatwo urządzić, jednakże nie byłaby ona 
właściwą, jak na pierwszy dzień maja, formą 
demonstracyi. Najlepiej na niej w yszliby kry­
minaliści, którymby oddano wikt całodzienny, 
lub strażnicy więzienni, którzy w tajemnicy 
sprzedaliby multum porcyj chleba i spili się 
„na amen*. Ponieważ zaś w szyscy w w ię­
zieniu byli wyniszczeni na zdrowiu i zgło­
dniali, postanowiono przeto wybrać drugą 
formę, wprawdzie niebezpieczniejszą, leez ce- 
lowszą: śpiewanie pieśni rewolucyjnych. Cho­
dziło przytem także i o to, aby publiczność 
łódzka, przechodząca koło więzienia, słyszała 
tradycyjną demonstracyę majową, urządzoną 
przez „żyw e trupy*.

Nazajutrz w  środę wypadła t. zw. „kąpiel* 
więzienna. Jest to przyjemność, wypadająca 
raz na miesiąc.

Zazwyczaj mało kto z w ięźniów, prócz 
kryminalistów, ryzykuje na nabawienie się 
jakiejś choroby skórnej przez kąpiel w  ol.

Ś W I Ę T O  L U D U .
A. g d y  n adszed ł P ierw szy  Maja,
|w ia t  zielen ią  się  przystraja,
Świeci ludziom  słoń ce  z ło te  
Ńa nadzieję, na ochotę.
W d u szy  budzą się  m arzenia  
l tęsk n oty  i pragnienia, 

do czynu  pęd radosny  
W ezbrał w  piersiach z tchnien iem  w iosn y .

P ierzchły trosk i sm utków  cienie,
Jak sen  pierzchło przygnębien ie, 
przyszłość jaw i się  św ietlana,
Wielka w  duszach dziś przem iana.
Myśl i w iara się  zbudziły  
] poczucie w łasnej siły .
W górę serca, w  górę czo ła !
Wielka spraw a w szystk ich  w o ła !

W yszedł lud  na św iatło  słońca ,
G um y snują się  bez końca,
A. nad tłum em  w śród z ie len i 

s|ztandar ludu s ię  czerw ieni.
|w ię ć  się , św ięć s ię , ty  n asz z n a k u ! 
prowadź lud po jasn ym  szlaku, 
poprzez ciernie i przeszkody  

W iedź do szczęścia  i sw o b o d y !
■
Pieśń rozbrzm iew a w śród przestw orza, 

poprzez lądy, poprzez m orza,
[rzez granice, przez kordony —

'jfcdnej pieśni zgodne tony.
w sta ł razem  lud roboczy, 

ig iełka spraw a go  jednoczy, 
jffecz z w yzysk iem , precz z n iew olą,
/tę c z  z n ieszczęsn ą  ludu d o lą !

[^spoina w alka, w sp óln e ce le :  
toolność, św iatło  i w ese le ,
‘ lechaj zrów na św it sw obody  
4 Id z i, lu d y  i narody.

Sd n ie w ątpi o sw ej sile , 
m a k  już p rzebył bojów  ty le ... 
feś do n ow ych  s ię  uzbraja  
y św ięto  s w o je : P ierw szy  M aja !



dokonali c z y n u ,  a kapitaliści będą m u­
sie li nadać m u norm ę u staw ow ą.

N iety lk o  jednak kapitaliści są  zdecydo­
w an ym i w rogam i k la sy  pracującej; z żą­
łem  m uszą robotn icy przyglądać się, jak  
m ałom ieszczaństw o i znaczna część in teli­
g e n c j i  sto i naprzekór ich słusznym  żąda­
niom . U w idocznia s ię  to  najdobitniej przy  
u b e z p i e c z e n i u  s p o ł e c z n e m ,  które  
reprezentanci ty ch  sfer, m im o kon ieczno­
śc i jak  najrychlejszego doprow adzenia g o  
do skutku, pod różnym i pozoram i prze­
w lekają. Jeżeli chodzi o zrobien ie p rezen­
tu  z funduszów  publicznych  kapitalistom  
p rzem ysłow ym  albo agraryuszom , znajdują  
s ię  natychm iast m iliony, tak  jak  sfery  te  
naodw rót zaw sze  znajdują p ieniądze, na­
turaln ie c u d z e ,  g d y  chodzi o sza leń stw a  
w ielkom ocarstw ow e.

Mimo że  w alka o  praw a p o lityczne i 
ekonom iczne je s t  tak  ciężką, socya ln a  de- 
m okracya ch ętn ie  i z zapałem  ją prow a­
dzi, z n iezłom n ą nadzieją, że  żądania jej 
krok za krokiem  postąpią  naprzód i dojdą  
do p om yśln ego  zakończenia. Nic z naszych  
żądań  n ie  odstąpim y, a w  dniu 1 Maja 
g ło śn o  pod n iesiem y je  p o  r a z  d w u d z i e ­
s t y  p i e r w s z y  z silną w iarą, że  robo­
tn icy  w  całej A u stry i z tym  sam ym  zapa­
łem , k tóry  ich dotąd ożyw iał, poniosą dal­
sz e  ofiary  i będą w ierni sw ej przysiędze, 
ż e  n i e  b ę d z i e  s p o k o j u ,  d o p ó k i  
w s z y s t k i e  i c h  s ł u s z n e  ż ą d a n i a  
n i e  b ę d ą  u r z e c z y w i s t n i o n e .

W olnym  pod każdym  w zględ em  chce  
b yć  proletaryat i n iczego  n ie  zaniecha, co  
go  do tego  celu  doprow adzić m oże. 

N i e c h  ż y j e  P i e r w s z y  M a j a !

W io s n a .
A  niechajże nas trosko-zmoro 1 
Gińcie tchórzliwych zwątpień gady!
I ty pokornych zmilknij sforo 
I ty przepadnij strachu blady!

Okowy zim y wiosna rwie,
Na nagich drzewach młody liść —
I nam po słońce trzeba iść,
I dla nas now e, jasne dnie...

Do góry czoła, ciżbo zgięta!
Budź się, jak młody bór o świcie, 
Obrożę podepcz, targaj p ę ta !
W ytrw aj! — Już idzie Życie... Ż ycie!

Marya Markowska.

1 Maja przed 20 lały w Krakowie,
Z początkiem 1890 roku pozostawał Kra 

bów pcd znakiem rewolty studenckiej.
Miasto drzemiące wśród ruin przeszłości, 

opętane kleszczami klerykalizmu, skrępowane 
więzam i policyjnej gospodarki, drgnęło* po 
ruszyło się i zaczęło myśleć. Nawet sławny  
proces W aryńskiego i tow. z r. 1880 nie po­
trafił tak zelektryzować szerszych warstw, 
jak ruch studencki o 10 lat później; po raz 
pierwszy zobaczył Kraków demonstracyę uli­

czną, a tłumy studentów wznosiły okrzyki 
przed budynkiem policyi, i dopiero przy po­
m ocy wojska zostały odepchnięte od budynku 
uniwersytetu.

Od procesu W aryńskiego w Krakowie 
istniały drobne ale słabo wegetujące kółka, 
do których należeli nieliczni robotnicy, a rej 
wodzili studenci.

Ruch studencki wzmógł się pod wpływem  
studentów z Królestwa, którzy studyowali za 
granicą i przywozili stamtąd książki i bro­
szury do Krakowa. Od r. 1889 powstały 
wśród m łodzieży gimnazyalnej i uniwersyte­
ckiej w Krakowie koła złączone konspiracyj­
nie z „Pobudką* narodowo- socyalistyczną w  
Paryżu, a obok tego kółka hołdujące między 
narodowemu socyalizm owi „Walki klas*.

W pływ młodzieży zakordonowej zradykali- 
zował młodzież krakowską, która coraz ży­
wiej zaczęła się zajmować literaturą polity­
czną i odczuwała z przykrością stosunek 
upokarzający do reakcyjnych i sklerykalizo- 
wanych profesorów uniwersytetu Jagiellon 
skiego.

Wyrazem tego zradykalizowania pojęć było 
czasopismo „Ognisko", wydawane w r. 1889 w  
Krakowie, a główną siedzibą ruchu burzącej 
się młodzieży była ówczesna „Czytelnia aka­
demicka". Profesorzy obserwowali z oburzę 
niem rozwój tego środowiska m łodzieży, gdzie 
wrzało jak w ulu, gdzie młodzież namiętnie 
dyskutowała, odbywała zebrania i wypełniała 
luki w  wykształceniu, zadane jej przez sy ­
stem klerykalnego wychowania.

Czytelnia akademicka jeszcze przed 20 laty 
uczciła wieczorkiem rocznicę zamordowania 
Giordana Bruna przez inkw izycyę rzymską.

Ten radykalizm doprowadził do konfliktu 
senatu z młodzieżą, poczem senat spowodo 
wał policyę do rozwiązania Czytelni i rele 
gował najwybitniejszych reprezentantów mło­
dzieży z uniwersytetu. Młodzież demonstro 
wała przeciwko temu postępowaniu, rozbija 
jąc ostentacyjnie biust rektora Korczyńskiego, 
oraz demonstrując przeciwko władzom uni 
wersyteckim i przed policyą.

Jakkolwiek mogło się wydawać, że wię 
ksza część m łodzieży jest radykalnie uspo­
sobioną, to nastrój ten wywołany był chwi­
lową gorączką, a tylko małe grupy młodzieży, 
zorganizowane w  kółkach, były uświado 
mione politycznie i radykalizm akademicki 
uważały tylko za przejściową formę, urabia­
jącą przyszłych działaczy społecznych. Po­
m iędzy młodzieżą uwijali Bię oprócz tego 
rozmaici ambitni karyerowicze, podniecający 
nastrój radykalny dla zwrócenia na się uwagi 
profesorów i grający na najniższych instyn­
ktach młodzieży. W iększość młodzieży nie 
wiedziała, co to jest socyalizm, a uważała 
się za „postępowców", którzy walczą z kle 
rykalizmem; jeden z ów czesnych działaczy  
dowodził, że socyalizm „jak to wykazał 
Richter w parlamencie niemieckim" jest awan­
gardą klerykalizmu i że robotnicy na całym  
św iecie są używani przez reakcyę jako na 
rzędzie do rozbijania armii postępu. Inny 
z ówczesnych demagogów, dziś znany pro 
fesor uniwersytetu Jagiellońskiego, podniecał 
młodzież do ekscesów, demoralizował ją ko­

mersami, odwodził od poważnej pracy, po­
czem sprzedał się za drogie pieniądze klery- 
kałom i stał się chlubą uniwersytetu i szla­
checkiego sejmu.

Młodzież akademicka po rozwiązaniu „Czy­
telni* wstąpiła gromadnie do „Straży ocho­
tniczej* i pod pretekstem ćwiczeń odbywała 
na strażnicy pożarnej posiedzenia i dysku 
sye. Już wówczas rysować się zaczęły różnice 
między większością m łodzieży, dla której ra­
dykalizm był tylko jedną farysowską fazą 
w życiu, po której wracało się do pieleszy  
familijnych i spieszyło wypełniać kadry przy­
szłych prokuratorów, policyantów i filistrów. 
Tvlko garstka młodzieży uświadomionej so- 
cyalistycznie postanowiła zerwać z radyka 
lizmem młodzieży, ale na to, aby iść pomię­
dzy lud i jako żołnierze stanąć w  szeregach 
proletaryatu.

Wprawdzie wydawała się jeszcze ta chwila 
ogromnie daleką, bo zacofanie i sklerykali- 
zowanie proletaryatu miejskiego tak dalece 
sparaliżowały wszelką energię, że naj wię 
kszymi pesymistami w  ocenie ruchu robotni 
czego byli ci nieliczni robotnicy, którzy na­
leżeli do kółek studenckich. Jeszcze nie za­
tarło się wspomnienie owych murarzy z Kle- 
parza, którzy na zawołanie ks. Goliana poszli 
bić studentów, dlatego że studenci „w Boga 
nie wierzą*. Tymczasem w  połowie kwietnia 
1890 r. zaczęły dochodzić wieści z Europy
0 przygotowaniach do pierwszego obchodu 
święta majowego.

We Lwowie krzątali się robotnicy bardzo 
żyw o około prac przygotowawczych do ob­
chodu, który w rzeczy samej przyszedł do 
skutku; Kraków pozostawał pod wrażeniem  
rozmaitych wieści podawanych przez „Czas*
1 „Reformę" o gotującej się rewolucyi dnia 
1 maja.

Burżuazya w  całej Europie przestraszona 
widmem rewolucyi robotniczej opuszczała 
stolice, a wojskowe przygotowania władz po 
w iększały popłoch. Również w Krakowie po­
czyniły władze policyjne bardzo niepokojące 
przygotowania, a w  całem m ieście opowia 
dano, że dnia 1 Maja przyjdą robotnicy od 
strony Podgórza, podpalą i splądrują Kra­
ków.

Wobec ogólnej depresyi nie można było 
marzyć o urządzeniu obchodu w  Krakowie, 
zwłaszcza, że garstka robotników, interesu  
jąca się socyalizmem, uznała ten obchód na 
razie za przedwczesny.

Ale pod wpływem tych zajść zróżniczko­
wała się młodzież dotychczas rewolucyjna, 
bo jedna część stanęła świadomie pod sztan 
darem socyalistycznym , zaś większość zogni­
skowana w strażnicy pożarnej uznała obchód 
1 Maja za objaw reakcyjny, zagrażający po­
stępowi i kulturze. I ta sama młodzież, która 
na kilka miesięcy przedtem burzyła się prze 
ci w ko profesorom, demonstrowała na ulicach 
i oklaskiwała mówców radykalnych, urządziła 
w wilię 1 Maja pogotowie na strażnicy, aby 
bronić Kraków przed najściem Wandalów.

Przez całą noc i cały dzień 1 Maja czu 
wała policya oraz część m łodzieży akademi­
ckiej nad całością życia i mienia mieszkań 
ców i odetchnęła dopiero nazajutrz, gdyż na­

deszły wiadomości o spokojnym przebieg® 
demonstracyi na całym świecie.

W rok później po tym obchodzie majowy^* 
odprawianym na strażnicy pożarnej z s*' 
kawkami i z bronią na najazd proletaryat®' 
wygasł ruch radykalny m łodzieży, ale za t° 
niedobitki tego ruchu w eszły do szeregó^ 
zorganizowanej partyi robotniczej.

W r. 1892 wychodził już „Naprzód", a r0’ 
botnicy obchodzili uroczyście święto 1 Maj0' 
tak, jak Proletaryat całego cywilizowanego 
świata. Zygmunt Leser.

N I E C H  Ż Y J E  L U D !
(Na melodyę „Pieśni Pracy*). 

Choć wciąż rozbrzmiewa echo burz, 
Choć biją w łódkę fale mórz 
I huczy pomruk wód,
My wciąż podnosim wolną dłoń, 
Walimy wiosłem w groźną toń.

Niech żyje lud!
Niech żyje lud!

Na łodziach naszych sztandar tkwi 
I pieśń piorunna, męstwem grzmi 
I rwie się w szczęściu gród.
Hej! płyniem śmiało z rykiem fal,
W słoneczną, jasną życia dal.

Niech żyje lud!
Niech żyje lud!

E. Topolski.

W spom nienia o Bolesław ie C ze rw ie ń sk i
twórcy „Czerwonego Sztandaru".

Św ieżo  w ydana „K sięga pam iątkow a pój' 
w iek ow ego  jub ileuszu  gim nazyum  im ię®’3 
F ranciszka Józefa  w e  Lwowie" zawie® 
m iędzy innem i w spom nieniam i o  u czn i®0 
i profesorach tego  zak ładu , tak że  bard* 
charakterystyczne w sp om n ien ie  z ław  szk° 
n ych  o  B o l e s ł a w i e  C z e r w i e ń s k i ?1 
W praw dzie p seu d on im ow y autor zdaje  
n ie chcieć w iedzieć o w ybitnej roli, }$ , 
B olesław  C zerw ieński odegrał później . 
historyi -ozwoju socyalizm u w  Gali®; 
ale w iaśn ie d latego relacya  jeg o  n ie  
że  ściągnąć n a  sieb ie  zarzutu stronnic?0 
ści lub n aw et n iepraw dom ów ności. Posj* 
chajm yż jego  opow iadania, uzupełn ionej 
tu  i ow dzie w iadom ościam i z in n ego , o’ 
m niej w iarygodnego źród ła:

Poznałem  B o l k a ,  jako uczeń  w  pól® 
czu letniem  r. 1867 w  V  kl. gimnazy®, 
akadem ickiego w  „Dom u N arodnym ". BY 
to czasy , k iedy  języ k  niem iecki b y ł wyk* 
dow ym . D yrektorem  tego  zakładu b y ł Pty 
kow ski. w ielk i dziw ak i oryg in a ł, zaraz^ 
jednak  człow iek  rzadkiej zacności i ser0 
przytem  gorący  patryota polski. Z 
nauczycielsk iego  przypom inam  sob ie trz®( 
zw łaszcza: G erstm anna, K erekjartę i U 
lańsk iego , dzielnych  pedagogów , szan  
nych  i rch zarów no przez Polak0
jak Rusinów B o l k o ,  ład n y , jasnowł®' 
chłopak, średniego w zrostu , szczu p li 
d ość w ą tły , o szlachetnym , czystym  P j 
filu  rzym skim  tw arzy  i w y n iosłem  cZ® 

---------------------

brzymim cuchnącym cebrze, napełnionym  
gorącą wodą ciemno zielonego koloru. To też 
zazwyczaj z zasady odmawialiśmy tej „ką 
pieli" ; tego jednak dnia w szyscy, ilu nas 
było, oświadczyliśm y chęć mycia się. Cho 
dziło nam bowiem o ostateczne porozumie 
n ie się co do demonstracyi. Ta wyjątkowa  
zgoda nasunęła w ładzy więziennej myśl, że 
coś się tu knuje. Wbrew tedy naszemu prze 
widywaniu, pozwolono kąpać się tylko po 
pięciu jednocześnie, przytem w asyście stra­
żnika.

Wypadło tak, że poszliśmy do kąpieli ra 
zem w szyscy z naszej celi oraz tow. S. z są 
siedniej. Nikt z nas oczyw iście nie miał za­
miaru kąpać się, strażnik też nie nalegał, 
w ięc też dla formy tylko porozbieraliśmy się 
z szat i gwarzyliśmy o tem, co nam leżało 
na sercu... Postanowiliśmy zmylić czujność 
władz i puścić po celach pogłoskę, że w szy  
stko ograniczy się do głodówki. To też po 
powrocie z kąpieli, gdy nadeszła pora obia 
dowa, miały miejsce m iędzy innemi takie 
dyalogi;

—  Czto eto, bojowcy, raajut dzisiaj takij 
dobryj ap ie tit? Zawsze w yliw a ju t zupu do 
paraszi, a dzisiaj żrut’ aże po dw ie m iski 
każdyj! —  m ruczał stary, Biw y „p ie s "* ).

—  M usim y się najeść na dziś i na jutro...
— Hm, hm... — kiwał głową chytrze.
Dnia tego nie w ypuszczono naB wcale na

spacer na półciem ny korytarz (na dziedziniec 
w cale nie wypuszczano). Nawet z ustępu ry ­
chło powypędzał wszystkich Btrażnik, dzwo­
n iąc nad głową kluezami i w o łając:

—  Skoriej, bojowcy, z drukarni do korni- 
tie tu !...

*) Strażnik — w narzeczu więziennem.

Na spacer pozwolono tylko „narodowcom" 
t. j. złodziejom.

Noc minęła spokojnie; jak zw ykle dwie 
„powierki* o 11 ej i 2-ej, polegające na tem, 
że strażnicy otwierają znagła drzwi, wcho 
dzą z latarkami z okrzykiem : „powierka!" 
i sprawdzają obecność wszystkich w ięźni, 
niekiedy zaś trwałość krat w oknach.

Nad ranem niespodzianka. Obudził nas ja 
kiś gorączkowy ruch na korytarzach... Jakieś 
głosy, tupanie nogami, stukanie, jakby rą 
banie drew. W staliśmy, nie w iedząc jeszcze, 
co to. Dopiero przy podawaniu śniadania po 
kazało się, że władze nie w ierzyły, żeby  
wszystko miało się skończyć na głodówce, 
i na wszelki wypadek obstawiły korytarze... 
wojskiem ! Przed każdą celą stał kozak z na- 
hają i karabinem, prócz spacerujących po ko­
rytarzach „pBów".

Podano śniadanie. Marne, jak nigdy je 
szcze. Strażnicy pewni byli oczyw iście, że 
nikt z nas nie przyjmie. Tymczasem, jakby 
nigdy nic, w szyscy trochę nerwowo poczęli 
sobie nalewać żur na miski. Pytano także: 
co się stało? Dlaczego kozunie poustawiani 
na korytarzach? Czy może konstytucyę ogło 
szono ?!

— My niczewo nie znajem ! A nam kakoje 
dzieło? Naczalstwo prikazało, ot i wsio!

Czas do południa przeszedł jak najspokoj­
niej, bu wielkiemu zdumieniu strażników. 
Cisza grobowa zapanowała w  w ięzieniu, czuć 
jednak było w  tej ciszy jakiś nerwowy nie­
pokój. Przez zakratowane okienko w  górze 
widać było kawałek błękitu nieba, snadź 
piękna była pogoda na dworze... Z ulicy nie 
dolatywał ani huk syren fabrycznych, ani 
dzwonienie elektrycznych tramwajów. Cza 
sem tylko nagły szalony brzęk kopyt koń

skich po bruku opustoszałej ulicy przerywał 
na chwilę cudny, nastrój świąteczny...

Podano obiad. W szyscy rzuciliśmy się po 
mikroskopijny kawałek mięsa gotowanego, 
jaki w e czwartki i w  niedziele otrzymują 
więźniowie.

Po obiedzie porozkładaliśmy się po narach 
w rozkosznem więziennem  „dolce farniente". 
Ten i ów  wziął do ręki jaki romans czarno­
secinny... Ten sam co przedtem spokój. Tylko 
zza drzwi zajrzy do celi czujne oko dozorcy, 
tylko jakiś szmer lub stuk doleci z kory­
tarza. Jakieś „iście rosyjskie" ziewnięcie...

Była godzina trzecia po południu, gdy ze 
rwało mnie z nary uderzenie pięścią w ścianę. 
Chwyciłem blaszankę i przyłożyłem ucho. 
Usłyszałem słow a:

— Towarzyszu, słuchajcie! Wojsko ścią 
gnęli z korytarza. Zachować spokój. Za go­
dzinę demonBtracya!... Kobiety zaczną...

Szeptem dałem znać o tem wszyslkiem  
w celi naszej i sąsiedniej.

Nie upłynęła jednak godzina, gdy naraz 
z przeciwległych murów, po drugiej stronie 
dziedzińca, rozległ się czysty, sopranowy ko­
biecy śpiew, a równocześnie od lewej Btrony 
celi gwałtowne bicie pięścią. Teraz my, ze  
swojej strony, poczęliśmy „telefonować* na 
prawo. Poczem, wdarłszy się na parapety 
okna, zespoliliśmy się głosami z ogólnym  
chórem więziennym . Śpiew niekiedy ustawał, 
a wtedy uderzały wołania:

— Precz z carem ! Precz ze zbrodniarzem! 
Niech żyje rewolucya!...

Po chwili jednak śpiew i wołanie stały się 
ni stąd ni zowąd chaotyczne, rozległy się ja 
kieś rozpaczliwe krzyki, jęki! Zatrzymaliśmy 
się w połowie i pozeskakiwali z parapetu, sły  
sząc, że po schodach wali z dołu na górę

jakaś efemara nóg ludzkich. Szczęk bt°, 
walenie podkutymi obcasami w deski, P0’’ 
chanie się, słowem, sądzić można był®'1, 
to tabun bawołów amerykańskich w y®39 
się z lasów... -j

Wpadli na nasze piętro. Otwierają kole> 
cele. Co otworzą drzwi celi — to rozleg* 
nagle nieludzki krzyk. Poczem drzwi 
kają się momentalnie. ^

Serca nem biją jak młotem. Już, ja* 
żają się  ̂ do d b s . . .  Nagle z trzaskiem 0 
rają ciężko okute drzwi i staje na . f 
z nastawionymi karabinami cała wataba *  ̂
janych i spoconych kozuniów... z pane10 jf 
czelnikie® na czele. Stają na prtg®;
wchodzą do celi! Trzeba było widz>e',6»
ludzką mordę pana naczelnika I Oczy 
mu n a b ia ły . . Piana na ustach... jl(J 

— Kt i krzyczą a-ał?! — ryczał 
kim głosem. — Ja wam pokazu pierwf*
Ja wam pokażu bunt! B iej!!!  j0 (

Trzeci kozuniów z karabinami Tt°ee(j$ 
na w ybhdłego dróżnika, waląc go 
siernie kolbami. Jeden schw ycił ma®'£Cjal 
za włosy i dawajże walić głową 0 ciła I 
Daremnie się bronił... Krew mu r*acbw f 
z ust... W yciągnąłem ręce, aby ... p0. 
kolbę karabinu, ale w tejże cb^l ^at' 
mniało mi w  oczach, zrobiło u® 
gorąco, poczułem słodycz w ustach, ,. 
poczęło wirować przedemną i... straci o 
temność...

Kiedy ocknąłem się 
mnej c«li w ięziennego

na tapc 
82pitOla'

aaoie
ł

na parterze, otoczony ch® a^ erW8ze c0 A 
żaków pełniących tu straż, V *
szałem, były to dola^ ®  onego S z ta n d /  
więzienia dźwięki J

żurnale mód
francuskie, angielskie i wiedeńskie

s z c z e g ó l n i e  ż u r n a l  
  s e z o n o w y  „

cena 1 Korona, 
z przesyłka 1 Korona 35 hal.

na wiosnę I lato 1910 zawlerajęcy około 1000 modeli jakoteż
FAYORIT GOTOWE KR'ME

liznę damską

8'ukńIeTkostyumy, *fTf 
spódnice, szlafroki, matynjL 
. Hrieci itd. oraz manek®.

wszelkie miary poleca t r z M u S Z u t o S i . ul. M ikołaj^

Dla prenumeratorów w  Kra rowie dostawa do domu be p



którem  w  chw ili gorętszego  zajęcia w  
r°zm ow ie z kolegam i, ry sow ał się  m ars 
tejd w iek  pow ażn y  i surow y. Z ażyw ał wo- 
Sóle opinii „łepaka" i najlepszego  ucznia  
^ „polskiem ". Po k lasie  k u rsow ały  po  
Pod ław k i u lotne jego  w ierszyk i, raz tre- 
(soi satyrycznej, to  znów  pow ażnej, patryo- 
/c z n e j . L ubiany też  b y ł ogóln ie  przez ko- 
‘Ogów i profesorów , którzy odgadyw ali w  
Pim u m y sł i ta len t n iepospolity ...

W  r. 1868 w  zim ow em  półroczu spotka­
niu B o l k a  w  kl. VII w  gim nazyum  Fran­
ciszka Józefa. S iedzieliśm y obok sieb ie, w  
Ostatniej ław ce, i w ęz ły  k oleżeń sk ie  zacie­
n iły  się  w ted y  pom iędzy nam i. Pom aga­
j m y  sobie, jak m ogli. On m nie ratow ał 
^ krytycznych  chw ilach zdaw ania partyi 
?istoryi, literatury polskiej i n iem ieckiej, 
i® odw zajem niałem  m u się  podpow iada­
łe m  z ła c in y  i greczyzn y  i pom ocą w  
Matematyce. Obaj jednak n ie  c ieszy liśm y  
?lę łaską  gospodarza k lasy , n ieżyjącego  
jkż dziś profesora Z ygm unta Sam olew icza, 
?tóry u czy ł język ów  starożytnych , a nie  
ł b i ł  u  ucznia tłóm aczenia autorów , od­
biegającego od szablonu szkolnego , czyli 
^ sło w n eg o .

W  tej m ierze B o l k o  zw łaszcza , na g ło s  
łe r a z  prostujący zw roty  i w yrazy  egza ­
minowanych kolegów , zaczerpnięte żyw - 

z t. zw . preparacyi, w y w o ły w a ł zaw sze  
eąm urne rzuty  oczu i w yraźne rozdrażnie­
nie na tw arzy  gospodarza k lasy , który n ie ­
wolniczo trzym ał się  „przepisanego" s ło ­
n i k a  ! Irytow ała  go  także reputacya B o 1- 

tyl M  jako „poety" (g łośne sta ło  się  później
' ł i ę  jego  jako tw órcy polsk iego  tekstu
"Czerwonego Sztandaru") i b y le  sch w yta ł 

na jakiej usterce, pod w zględem  gra- 
łń ty k i łacińsk iej czy  greckiej, w  tej chw ili 
Wybuchał słow am i: „W olałby C zerw ieński 
®piej u czyć się  łacin y  i greczyzn y , aniżeli 
% rnow ać czas na bazgranie jakichś tam  

aKi ?lędorzecznych w ierszydeł"... Ja znow u
Ciągnąłem  b y ł razu p ew n ego  n iechęć na- 
Jtego gospodarza k la sy  z tak ich  pow odów , 
ł i a ł  zw yczaj —  stosow an y  najczęściej do 
Jłzni, siedzących  w  ostatn ich  ław kach  —  
ty egzam inując z tłóm aczenia autora, jeś li  
teo szło  uczn iow i g ładko i popraw nie, za­
wodził m u poza p lecy  —  gd yż pom iędzy  

. ła t n ią  ław ką a ścianą b y ło  jeszcze  do- 
tyć w olnej przestrzeni — i bez żenady
jłz iera ł przez ram ię czytającego do książ- 
ł -  P odejrzyw ał oszukaństw o, m ianow icie  
^ p is a n e  m iędzy  w ierszam i tłóm aczenie. 
^  n ieu fn ość do mojej znajom ości objaw ił 
te. p ew n ego  razu w  op isany w łaśn ie  spo­

cą). Lecz za ledw ie stan ą ł poza m ną, ja- 
ł  dyablik  am bicyi studenckiej zbuntow ał 
? w e  m nie i jak b y  pod naciskiem  spręży­

ły, w  oka m gnieniu  obróciłem  s ię  w  ław - 
j*8 do n iego  frontem . A ż odskoczył o  parę 
J/oków w  ty ł  ze  zdziw ien ia! P o  chw ili 
chłonął i drgającem i od irytacyi warga- 

(/’ i g ło sem  chrapliw ym  w ykrztusił: „Co 
b»a znaczyć"?

 ̂ P oczciw y B o l k o  p osp ieszy ł mi jednak  
i °d8ieczą. W stał, odw rócił s ię  także fron- 

do pana profesora, i drżącym  od wzru- 
k ebia g łosem  rzek ł dobitnie: „To znaczy  
kiv!e  Pro?esorze» iż  k o legę  i nas w szyst-  
kCW obraża tak ie  postępow anie! M oże 
W? profesor —  niedow ierzając którem u —  

sob ie  podać książkę, a le  z poza  
jej:  ̂cców zazierać nam  w  książkę, uw ażam y

0 0 dotkliw ą obrazę. N ie jesteśm y  przecież
t /h s ta m i, jak b y  pod dozorem  policyj- 
/ h l ! “ U m ilkł, odw rócił s ię  i u siad ł na  

ten m iejscu, co ja  za nim  też uczyn iłem , 
p-tym czasem  w  k lasie  rozległ s ię  szm er  
p /z iw ie n ia  dla Bolka. N ikt bow iem  nie  
^^nczuwał w  w ątłym  m łodzien iaszku ta- 
jj6 'l odw agi i energii w obec groźnego , a 
^ /W zględnego zaw sze  gospodarza k lasy ... 
p Sród zaległej potem  c iszy  i zb ity  z tro- 

Pedagog m ilczał —  jeno ręce i ryża  
■ trz^s ły  m u Ja k w  paroksyzm ie  

(L n*cy. W reszcie w yk rztu sił ze  sieb ie  te  
k  a słow a: „Tak?... D obrze!" — i szybkim  
k p * em  p ob ieg ł do katedry. Tam dobył 

h d*u£ °  w  nim  P*sa ł- Że n ie  po- 
y  nas obu —  dow iedziałem  się  z 

rocznego św ia d ectw a ; z obydw u przed- 
otow  otrzym ałem  od n iego  „trójkę"... 

v en  epizod z życia  Bolka św iadczy  w y- 
0 n i e P o d l e g ł e j ,  ś m i a ł e j  

c j f o  d u s z y ,  °  g ł ę b o k i e m  o d c z u -  
tk/  k a ż d e j  k r z y W(j y ) kolegom  zrzą- 

bej. Takich przym iotów  n ie lubili pe- 
k^odzy daw nego autoram entu, w ycho- 
% w  serw ilizm ie i b iurokratycznym  du- 
tv przełożonej w ładzy. I zap ew n e dzięki 
kói? zaletom  B olka, k tóry bezw arunkow o  
ąj /w a ł  talentam i i nad w iek  swój rozwi- 
fyj%m u m ysłem  po nad w szystk im i pra-

kolegam i, ten  B olko zaledw ie, jak  to

m ów ią, przełaził z k la sy  do k lasy ... Je­
d yną em in en cyę m iew ał z język a  p o lsk ie­
go, a dziś szczególniej podnieść n a leży , że  
naju lubieńszym  pisarzem  jeg o  b y ł już w te­
d y  J u l i u s z  S ł o w a c k i .  N ieocen iony  
nasz nauczyciel język a  p olsk iego  ży jący  I 
jeszcze  radca B o l e s ł a w  B a r a n o w s k i ,  
w ów czas m łod y  suplent, odczytyw ał nam  
na w zór jego  w ypracow ania p iśm ien n e; 
żeb y  jednak ślepo  n ie  u lega ł w p ływ ow i 
Słow ack iego , radził m u zaw sze  rozczyty­
w ać się  pilnie w  now em  jeszcze  w ów czas  
dziele M ałeckiego o p oezyach  Juliusza. 
N ie daw no też  na zjeździe zeszłoroczn ym  
od ezw ał s ię  ten  sam  B aranow ski, że  kult 
Słow ack iego  n ie  je st u  nas rzeczą tak  n o­
w ą! Z am iłow anie'jednak  do ojczystej lite­
ratury n ie zaw sze  b yw ało  lat tem u 40, do­
stateczną rekom endacyą w  oczach c. k. 
grem ium  n au czycielsk iego , zw łaszcza zaś 
n aszego  gospodarza k lasy . W  lat coś 20 
później, k ied y  już zrobił* św ietn ą  karyerę, 
sły sza ło  s ię  o  nim , że  jest gorącym  pa- 
tryotą. N iech m u ziem ia będzie lekką... 
A le Bolko opuścić m usiał m ury gim nazyum  
Franciszka Józefa  i gdzieindziej zdaw ał 
egzam in dojrzałości.

W  u n iw ersytecie  lw ow sk im  od b y ł da­
w n iejsze „triennium " na w yd zia le  filozofi­
cznym  ; brał ży w y  udział w  życiu  „Czytelni 
akadem ickiej"; podczas jednego, obchodu  
M ickiew iczow skiego w  sa li ratuszow ej m iał 
św ietn y  w yk ład  o  „Odzie do m łodości", 
który n aw et ukazał s ię  drukiem . W cześn ie  
pośw ięcił s ię  zaw odow i dziennikarskiem u, 
zasilając lw ow sk ie  dzienniki sw ojem i pra­
cam i... Spotkaliśm y się  po kilku latach  
rozłąki w  redakcyi R ogoszow ego  „T ygo­
dnia", gdzie w  r. 1874 pojaw iła  się  n ie ­
m iłosierna k rytyk a  w yd an ych  przez da­
w nego n aszego  gospodarza k la sy : „Stu- 
dyów  P latońskich". K rytyka ta  w yk azu ­
jąca naszem u filozofow i czarno na b iałem  
zu p ełn y  brak oryginalności i w prow adze­
n ie  w  błąd krakow skiej A kadem ii, która 
tę  pracę pom ieściła  w  sw oim  pam iętniku  
(T. I), napisał jed en  z naszych  kolegów  
szkolnych  —  i to  b y ło  dla n as w ielką  sa- 
tysfak cyą! B olko n ie posiadał s ię  z rado­
ści... W krótce styk a liśm y s ię  tak że w  re­
dakcyi „D ziennika Polsk iego" . Odtąd ży ­
liśm y  z sobą n ieprzerw anie aż do jego  
p rzedw czesnego zgonu w  kw ietn iu  1888 r. 
W  tym  czasie  w y d a ł spory tom  poezyi 
szkolnych  i nap isa ł dram at p. t. „ N i e w o l ­
n i c y " ,  który ó w czesn y  dyrektor Jan D o­
brzański w y sta w ił kilka razy  na scen ie  
Skarbkow skiej. M oże n a leża łob y  go  w zn o­
w ić! A  m oże b y łb y  to  już ostatn i czas, 
ab y  k toś duchem  pokrew ny zajął s ię  ze ­
braniem  i oceną śpuścizny  literackiej po  
nieodżałow anej pam ięci k o led ze , przyja­
cielu  i po jednym  z p i e r w s z y c h  „tow a­
rzy sz y ” Prof. Dr S.

W  m a jo w e  św ię to .
Bracia nasi jeszcze śnią 
W czarnej troski mroku,
Chcć nad nimi jasną Bkrą 
Świt już gra w obłoku.
Choć już rosa srebrną mgłą 
Szarą ziemię poi,
Bracia nasi jeszcze śnią 
Sen niedoli swojej.

Idziem budzić Was na dzień 
O, Wy, dusze śpiące!
Długiej nocy płoszyć dzień 
Jutra wskrzeszać słońce.

Idziem wojów zwarty buf,
Z oków wolni ludzie,
Rrwać złą przędzę matwych snów  
Po niewolnej grudzie.
Hej! Tam w  dali u nieb wrót 
Przez brzasków kurzawę,
Jak czekany wiosny cud,
Zorze płoną krwawe.
Łuny ogni bieżą w  kraj,
Jak zwiastuni-ptacy 
W ieszczą: że to nadszedł Maj 
Dla Was, dzieci pracy!

S. Fensterblau.

Towarzyszów mężów zaufania prosimy o 
nadesłanie nam telegraficznych wiadomości o 
przebiegu święta 1 Maja. Adres: „Naprzód" 
Kraków. Rednkcya.

  N o w y  a d r e s  adm inistracyi w y ­
d a w n i c t w  p a r t y j n y c h  P .  P -  S .  D .  
od 1 maja jest: „ Ż y c i e " ,  K r a k ó w ,  
u l .  S t r a s z e w s k i e g o  2 0 .

B aczność! Tow arzysze i Tow arzyszki! 

W  Ś w ię to  1 M aja
odbędzie się

w  K ra k o w ie

Uroczyste Zgromadzenie
w teatrze ludowym

(ul. Rajska).

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie i wybór prezydyum.
2. Międzynarodowe braterstwo.
8. Ośmiogodzinny dzień pracy i ustaw o­

dawstwo ochronne.
4. Powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 

prawo głosowania do sejmu i gmin.
Początek zgromadzenia o godzinie 10 rano. 

P o zgrom adzeniu

pochód demonstracyjny
ulicam i R ajską, K arm elicką, D unajew skiego, 
B asztow ą, S ław k ow sk ą  R ynkiem  Linią A -B  

pod pom nik M ickiewicza.
Po południu

F E S T Y N  L U D O W Y
w  P a r k u  d ra  J o r  d a n a .

Początek zabawy o godzinie 2 po południu.

W stęp 3 0  b, dzieci l O  b.
W zywamy Was Towarzysze i Towarzyszki 

do wzięcia masowego udziału tak w zgro­
madzenia jak i festynie.

D l a  K a z i m i e r z a  odbędzie się w cyrku 
„ E d i B o n "  przy ul. Starowiślnej o godzinie 
9 rano

zgromadzenie ludowe,
które następnie w yruszy W  p o c h o d z i e  
d e m o n s t r a c y j n y m  razem z towarzy 
szami podgórskimi do teatru ludowego.

W  P o d g ó r z u
odbędzie się o g o d z i n i e  8%  r a n o

zgromadzenie ludowe
w Domu Robotniczym (plac Serkowskiego).

Po zgromadzeniu p o c h ó d  d e m o n ­
s t r a c y j n y  do Krakowa.

Wieczorem o godz. 8 z a b a w a  w Dom u  
Robotniczym.

Pochody i  przedm ieść I organizacyj.
Punkty zborna:

Pochody wyruszą o godz. 9 rano z następują­
cych miejsc:

C z a r n a  W ie ś  z ogrodu p. Goldberga.
D ę b n ik i z lokalu Czytelni robotniczej.
D ą b ie  z lokalu Czytelni robotniczej.
Z w i e r z y n i e c  z lokalu p. Fischlera.
P ó ł w s i e  ul Kościuszki L. 15.
P r ą d n ik  C z e r w o n y  i R a k o w i c e  z lokalu 

p. Rotbweina (Prądnik Czerwony L. 203).
K r o w o d r z a  na wolnym placu tuż obok wału 

kolejowego.
N o w a  W ie ś  i Ł o b z ó w  z ogrodu p. Singera 

(Łobzów L  89).
A k a d e m i c y - s o c y a i i ś c i  z Collegium novum.
D r u k a r z e  z lokalu Ogniska*.
O r g a n iz a c y a  p e r s o n a l u  p o m o c n ic z e g o  

d r u k a r s k i e g o :  towarzyszki z lokalu Związku 
stow. rob. (ul Zwierzyniecka 10), a towarzysze z 
lokalu Stow. drukarzy .Ognisko*.

O r g a n iz a c y a  t y t o n io w y c h  i o r g a n iz a ­
c y a  k o b ie t  P .  P .  S .  D . z lokalu Związku stow. 
rob. (ul Zwierzyniecka 10)

O r g a n i z a c y a  m u r a r z y  z pod budynku miej 
skiej Kasy chorych (ul. Dunajewskiego 5).

O r g a n iz a c y a  m e t a lo w c ó w  z lokalu Związku 
stow. rob. (ul Zwierzyniecka 10).

Towarzyszki i To warzy s:e, jawcie się jak naj­
liczniej !

N i e c h  ż y j e  1  M a j a !

Powstanie Albańczyków.
Rozszerzanie się powstania.

Konstantynopol. Sytuacya w Albanii z a o ­
s t r z y ł a  s i ę ,  a to wskutek przyłączenia się 
najbardziej wojowniczego szczepu Mirydytów 
do powstania. Onegdaj wieczorem upłynął ter­
min dany powstańcom do złożenia broni. Po 
wstańcy wezwania tego n i e  u s ł u c h a l i ,  
wobec czego Turcya musi się przygotować 
na długą, ciężką walkę. Uzbrojonych powstań­
ców obliczają na 40 000 ludzi. Zdaniem stra- 
tegików do stłumienia powstania Turcya musi 
użyć przynajmniej podwójnej ilości żołnierzy.

Saionika. Krąży tutaj pogłoska, że Albań­
czycy zamierzają obsadzić także wąwóz De- 
mirkopu, oddalony o 120 kim. od Saloniki, 
a położony na linii kolejowej Skoplje, i za­
trzymać transport wojsk, przeznaczony dla 
Skoplje i Albanii. W ysłano tam wojsko, aby  
udaremnić wykonanie tego zamiaru powstań­
ców.

Władze zabraniają dziennikom ogłaszać wia­
domości o postępach powstańców, krążą więc 
tylko najrozmaitsze pogłoski, wszystkie jednak 
donoszą o w i e l k i e m  p o w o d z e n i u  p o ­
w s t a ń c ó w ,  o wypędzeniu garnizonów tu­
reckich i o zdobyciu różnych miast i poste­
runków przez powstańców. Transport wojsk 
do Albanii jest ogromnie utrudniony.

Skoplje. Z powodu obsadzenia przez po­
wstańców wąwozu Kaczanik, ruch kolejowy 
Mitrowicy j e s t  z u p e ł n i e  p r z e r w a n y .  
Jeden z przywódców albańskich, Issed Bole- 
tinae, wystosow ał do ludności w Mitrowicy 
wezwanie, aby przygotowała żywność i po­
mieszkanie dla wojsk albańskich, które dzi­
siaj tam przybędą i aby rozbroiła żołnierzy  
tureckich, którzy się tam znajdują.

Rokowania.
Saionika. W Kaczaniku odbyły się rokowa­

nia z powstańcami celem przepuszczenia po­
ciągu kolejowego. Dotychczas rokowania po- 
zoBtały b e z  r e z u l t a t u .  Ludność w Chi- 
mara w  wilajecie Janina zwraca się przeciw  
władzom. Z Janiny wyruszyły 2 bataliony z 
jedną bateryą, aby odbić Chimarę, znajdującą 
się w  ręku powstańców W niektórych miej­
scowościach oddziały Albańczyków pozabie­
rały trzodę lojalnym mieszkańcom.

Onegdaj wieczorem nawiązali Turcy roko­
wania z wojskami powstańców, które obsa­
dziły wąwóz Kaczanik, nie wiadomo jednak, 
czy rokowania te były rzeczywiście poważne, 
czy też miały na celu uzyskanie czasu po­
trzebnego do wzmocnienia wojBk tureckich 
nowymi posiłkami. Panuje powszechne nie­
zadowolenie z dowództwa Torghuta baszy, 
w szyscy żądają powołania Dżawida baszy na 
dowódcę wojsk tureckieh.

Opuszczenie Keczaniku.
Konstantynopol. Według ofieyalnego komu­

nikatu, p o w s t a ń c y  u s i ł o w a l i  n c i e c  
z K a c z a n i k n  w  kierunku Morawy, c» im 
Bię jednak nie udało. Spodziewają się, i e  Ka­
czanik znajdzie Bię dzisiaj znowu w  rękach 
wojsk tureckich.

Saionika. Wczoraj A l b a ń c z y c y  o p u ­
ś c i l i  s t a n o w i s k a  zajmowane koło Ka­
czaniku i uciekli w  góry. Według urzędowego  
doniesienia, A l b a ń c z y c y  o p u ś c i l i  j u ż  
K a c z a n i k .

Przyznanie się Hofrichtera.
Wiedeń, 30 kwietnia.

Ś le d z t w o  p r z e c i w  H o f r ic h t e r o w e J .

Przesłuchanie żony Hofrichtera na policyi 
trwało aż do późnego wieczora. P. Hofrich- 
terowa jest p o d e j r z a n ą  e f a ł s z y w e  
z e z n a n i a  p r z e d  s ą d e m  w o j s k o w y m .  
W porozumieniu z prokuratoryą zarządzona, 
aby p. Hofrichterowa pozostała przez noc 
z piątku na sobotę w policyi. Dopiero dziś 
zapadnie decyzya, czy przeciw niej wdrożo- 
nem będzie dalsze śledztwo.

Sprzeczne pogłoski o p Annie Hofrichte- 
rowej pochodzą stąd, że nie jest ona istotnie  
aresztowaną, tylko internowaną w policyi. 
J e s t  o n a  p o d e j r z a n ą  o f a ł s z y w e  
z e z n a n i a .  P. Hofrichterowa, która powró­
ciła we czwartek z Lincu, zawezwaną została 
do ponownego przesłuchania do policyi. Przy 
pierwszem przesłuchaniu w  audytoryacie au­
dytor Kunz kilkakrotnie zwrócił jej nwagę, 
że ma prawo usunąć się od zeznań i ostrze­
gał ją przed fałszywem i zeznaniami. P. Hof­
richterowa obstawała jednak przy tem, że  
chce zeznawać. Obecnie, po przyznaniu się  
do winy Hofrichtera, zeznania jej okazały się  
fałszywemi.

Kiedy p. Hofrichterowa dowiedziała się od 
komisarza policyi, co jej mąż zeznał, przy­
jęła to z niebywałym  spokojem. Twarz jej 
nie okazała najmniejszego wzruszenia, tak, 
jakby była na to przygotowaną. Odczytano 
jej przeto zeznania męża przed sądem woj­
skowym, według których pudełka, znalezione 
u niego, b y ł y  u m y ś l n i e  k u p i o n e  n a  
B i n e k  p o t a s u ,  i przedstawiono, iż ona 
w pierwszem przesłuchaniu zeznała, że pu­
dełka te służyły na jakąś robotę, dla niej 
przeznaczoną.

Przesłuchanie trwało do godz. 2 . O godz. 2 
zarządzono przerwę, ale nie pozwolono jej 
odejść do domu. Wtedy dopiero zrozumiała 
sytuacyę i zaczęła płakać. Po przerwie prze­
słuchanie ciągnęło się dalej.

tasfanawt oa.s-sp kar.

^Pierwszy krajowy, hurtowny I częściowy SKŁAD SRAMOFDNOW

J ó z e f a  W e k s l e r a
LWÓW, SYKSTUSKA 2. Telefon 2033/11. KRAKÓW, GRODZKA 71. Telefon 641.

Przeróbki lub zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz 
W Y B Ó R  P A T H Ć F O N Ó W  I  P Ł Y T . =

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najw yższem  
odznaczeniem  Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z markę „Piszący Aniołek 4.
P oleca  sw oje stanow czo bez szm eru grające gram ofo­
n y  uznane przez p ierw szorzędnych znaw ców  za ńaj- 
lep sze  i najtrw alsze. K orzystna w ym iana płyt. C zę­
ści sk ładow e i w arsztaty reperacyjne na m iejscu.

Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron.
Cenniki darmo i opłatnie. 20.000 płyt na składzie.



0  godz. 4 przybył adwokat p. Hofrichte 
rowej dr P r e s s b u r g e r  i w  obecności ko­
misarza z n ią  rozmawiał. Przyjęła go gło­
śnym  płaczem. Dr Pressburger zapewnia, że  
niema m owy o tem, by podejrzywano ją o 
współwinę, chodzi wyłącznie o podejrzenie 
fałszywego zeznania. Dr Pressburger opowiada 
też, że p. Hofrichterowa w ostatnim czasie 
była na męża oburzoną.

W związku z tem donoszą z Lincu, skąd 
p. Hofrichterowa właśnie w e czwartek po­
wróciła: P. Hofrichterowa przybyła tutaj w  
towarzystwie kuzyna dla sprzedania urzą­
dzenia domowego i zamieszkała w  tej willi, 
w  której mieszkała z mężem. Wobec przy­
jaciela powiedziała, że nie spodziewa się 
uwolnienia męża, sądzi jednakże, że będzie 
on internowany w  domu obłąkanych, bo je­
żeli ten czyn popełnił, to chyba musi być 
obłąkany. Dalej powiedziała, że w takim ra­
zie zażąda separacyi i wyjedzie z dzieckiem  
za granicę, oraz postara się dla siebie i dla 
dziecka o zmianę nazwiska na swoje nazw i­
sko rodzinne.

P. Hofrichterowej złożył w  Lincu wizytę  
komendant korpusu generał W eigel z żoną, 
który dawniej utrzymywał z nią bardze ser­
deczny towarzyski stosunek.

J a k  H o f r ic h t e r  s i ę  p r z y z n a ł .

„Fremdenblatt* donosi, że Hofrichter je­
szcze dawniej sprowadzał sinek potasu od 
jednego ze swoich krewnych, który nie w ie­
dział, na co on tej trucizny potrzebuje. Hof 
richter przyznał, że l i s t y  z t r u c i z n ą  
w r z u c i ł  d o  s k r z y n k i  p o c z t o w e j  
s a m .  O przyznaniu się Hofrichtera zawiado­
miono cesarza, arcyksięcia Franciszka Fer­
dynanda, szefa sztabu generalnego, oraz mi­
nisterstwo wojny.

P o g ł o s k i .

Rozeszła się pogłoska, że H o f r i c h t e r  
p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o .  Ze strony woj­
skowej z a p r z e c z a j ą  temu i opowiadają, 
że Hofrichter po złożeniu zeznania popadł 
w  stan takiej rozpaczy, iż obawiano się, aby 
nie popełnił samobójstwa i zdwojono straż 
strzegącą go.

Przeciw niejakiemu Aplowi, krewnemu Hof­
richtera, mieszkającemu w  Frywałdzie na 
Śląsku, wdrożono śledztwo karne z powoda 
podejrzenia, że dostarczył Hofrichterowi sinku 
potasu.

Proces hr. Tarnowskiej.
W dalszym ciągu czwartkowej rozprawy 

przemawiał oskarżyciel prywatny dr F e d e r ,  
wykazując, że Tarnowska była główną spraw­
czynią zamachu. Polica ubezpieczeniowa Ko­
marowskiego była dla niego zarazem wyro­
kiem śmierci. Dr. Feder wskazał dalej na to, 
że Tarnowska potrafiła w więzieniu oczaro­
wać swoich dozorców, których z tego powo­
da musiano codziennie zmieniać. Mówca spo­
dziewa się, że przysięgli nie poddadzą się 
temu wpływowi i zasądzą Tarnowską, jako 
morderczynię.

Obrońcy oskarżonych przerywali często  
w yw ody oskarżyciela prywatnego.

W piątek zaczął przemawiać prokurator 
R a n  d i, który mówił spokojnie i stanowczo. 
W ywodził on, że przypadkiem sąd wenecki 
ma sądzić troje przebranych za Europejczy­
ków barbarzyńców i kobietę przekupną Pe 
rierównę. Prokurator ostrzegał przed wnio 
skiem, jakoby śmierć Komarowskiego nastą 
piła z powodu wadliwie wykonanej operacyi. 
Komarowski nie byłby umarł, gdyby go Nau­
mow nie był zranił. Strzał więc, dany przez 
Naumowa, jest główną przyczyną jego śmierci, 
ronicznie omawiał prokurator orzeczenia rze 

czoznawców, którzy na podstawie różnych  
drobnostek chcą dowodzić niepoczytalności 
oskarżonych.

O b r o ń c a  Tarnowskiej zaczął okazywać 
w  czasie tego przemówienia niepokój. Wtedy 
prokurator zwrócił się do niego ze słowami:

„Jeżeli panowie chcecie bronić swoich klien­
tów, to musicie mieć cierpliwość, aby w ysłu­
chać oskarżenia*.

Po tych słowach przyszło do żywej kon- 
trowersyi między prokuratorem a obrońcami. 
Przewodniczący przerwał z tego powodu na 
jakiś czas rozprawę.

P r o k u r a t o r  w dalszym ciągu swego  
przemówienia charakteryzował bardzo dobi 
tnie Tarnowską. Może ona pochodzić z ro­
dziny Stuartów, ale dusza jej jest trywialną. 
Tarnowska jest awanturnicą najgorszego ga­
tunku, jakie często widujemy na zachodzie 
Europy, jako towar eksportowy ze wschodu. 
Zwłoki żony Komarowskiego służyły Tarnow­
skiej za materyał do w yzyskania Komarów 
skiego, który był prawdziwym gentlemanem.

Następnie zajmował się prokurator Nau- 
mowem i jego stosunkiem do Tarnowskiej. 
Naumow jest może indywiduum slabem, ale 
nie można go nazwać niepoczytalnym.

Obrońcy kilkakrotnie przerywali prokura­
torowi jego wyw ody.

Od Administracyi.
P rosim y za łączonym i czekam i odnow ić  

prenum eratę za miesiąc maj zaraz w  pier­
w szych  dniach m aja celem  uniknięcia  prze­
rw y w  w y sy łc e , k to  n ie  p rześle bow iem  
prenum eraty najpóźniej do 5-go m aja, tem u  
w strzym ujem y dalszą w y sy łk ę  „Naprzodu*. 
O sobnych upom nień n ie  w ysytam y.

Szan. Biurom dzienników raz jeszcze  przy­
pom inam y, że  zw roty przyjm ujem y za  
m arzec ty lk o  do 5-go  kw ietn ia; później na­
d esła n e  n ie zostan ą u w zględn ione.

M iejscowi abonenci m ogą p łacić albo w  
adm inistracyi, albo do rąk inkasenta , nie  
eaś roznosicielom .

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie 

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4'80 K 1’60

w  Krakowie z doręczeniem  
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K 6 '— K 2'—

A d m in is tra cya  „N aprzodu ".

KRONIKA.
Kraków, 30 kw ietnia. 

Patryotyzm a lichwa mięsna. C hcecie w ie ­
dzieć, co to  je st patryotyzm  agraryuszów  ? 
Przeczytajcie w  „Czasie* m ow ę p osła  sej­
m ow ego K ornela P a y g e r t a ,  znanego  
obszarnika p od o lsk ieg o , w ygłoszon ą  w  
lw ow skiej organ izacyi obszarników , T ow a­
rzystw ie gospodarsk iem  —  a dow iecie się, 
że  p atryotą  jest ten , kto daje s ię  obdzie­
rać przez agraryuszów , a n ie je st patryotą  
ten , kto ch ce tan iego  m ięsa. B iadał p oseł 
P aygert nad upadkiem  patryotyzm u Lwo­
w a i K rakow a, które n ie chcą być w y k lu ­
czone od  dow ozu rum uńskiego m ięsa.

„Od la t b lisko  50 —  m ów ił p. P a y ­
gert —  bo od czasu  ostatn iego  pow sta­
nia n igd y  h asła  p atryotyczne o  p ośw ię­
cen iu  dla sp raw y narodow ej n ie  b y ły  
tak  pow szech n ie g ło szon e, jak  obecnie... 
gd y  chodzi jednak o to, aby  kucharka  
kupiła  na targu funt m ięsa o parę cen­
tów  taniej, to  żąda się  w prow adzania  
m ięsa rum uńskiego do naszych  m iast. 
N ieste ty  w yjątku tu  n ie  stanow i naw et 
Rada m iasta  Lw ow a, którą przyzw ycza­
jen i b y liśm y  uw ażać za w zór p atryoty­
zm u, um iejącego staw iać spraw y o g ó l­
n e  i w ażn e ponad in teresy  k lasow o-lo- 
kalne*.
A  w ięc patryotyzm  szlach ty  jest rów no­

zn aczn y  z lichw ą m ięsn ą; patryotyzm  zaś  
ludności polegać m a na u leg łem  p łacen iu  
haraczu szlachcie. Kto chce tan iego m ię­
sa  —  nie jest patryotą!

Dziesięciolecie codziennego „Naprzodu*. Od 
redakcyi „R obotnika P olsk iego* w  N ow ym  
Jorku, organu Zw iązku socya listów  pol­
skich  w  A m eryce, o trzym aliśm y n astępu­
jące  p ism o :

„T ow arzysze! Przyjm ijcie n asze  ży cze ­
nia, chociaż spóźnione, w  dziesiątą  rocz­
n icę codziennego „Naprzodu*. Choć ty s ią ­
ce  m il dzielą  nas, praca W asza, W asze  
w y siłk i i dążenia n ie  są  dla nas obojętne. 
Ż yczym y W am , b y  „Naprzód* szed ł raz 
w ytk n iętą  drogą ciąg le  naprzód aż do  
zw ycięstw a* .

N o w in a y  k ir a ito w is a f lf e
Wiec urzędników państwowych w  sprawie 

pragmatyki służbowej i dodatku drożyźnia 
nego odbędzie się we wtorek 3 maja o godz. 
5 po południu w lokalu Resursy urzędniczej 
(hotel Saski) z porządkiem dziennym: 1) wy
bór prezydyum, 2) sprawa dodatku droży 
źnianego, 3) sprawa pragmatyki służbowej,
4) wnioski i interpelacye. Odezwa kończy  
się następującem w ezwaniem :

„Sytuacya jest bardzo poważna. Musimy 
podnieść wszystkie niebezpieczeństwa, które 
mieści projekt pragmatyki, aby nasi posłowie 
w parlamencie mogli im przeciwdziałać. Wo 
bec niesłychanej drożyzny i lichwy czyn  
szowej musimy się ponadto domagać bez 
zwłocznego przyznania dodatków drożyźnia 
nych, któreby nas uchroniły od ostatecznej 
nędzy i ruiny. Przybywajcie na wiec jak naj 
liczniej, aby usunąć grożące niebezpieczeń  
stwo, zanim będzie zapóźno*.

Charakterystycznym jest następujący ustęp 
od ezw y:

„Na wiec ten zapraszamy P. T. Posłów  
parlamentarnych, którym stosunki wziąć w  
nim udział pozwolą, a liczym y na pewne 
przybycie posłów krakowskich JWP. Grossa, 
Petelenza, Sikorskiego, Staniszewskiego i Zie­
leniewskiego. Wreszcie zapraszamy nań cały 
P. T. stan urzędniczy bez względu na kate- 
goryę służby i miejsce zamieszkania*.

Ustęp pow yższy nabiera znaczenia w ze­
stawieniu z komentarzem, w  jaki zaopatrzył 
go wydawany przez urzędników miesięcznik  
p. t. „Reforma urzędnicza*:

„Za dyrektywę niech posłuży, że Panowie 
P. T. Posłowie, przez nas uproszeni do po­
parcia spraw naszych w  parlamencie, w ido­
cznie tylko nas łudzili obiecankami, gdyż 
w parlamencie przemawiali przeważnie po 
słowie partyi socyalistycznej, od której my 
lojalni aż do niemożebności, dotychczas się 
odsuwamy i z nią przymierza nie zaw ie­
ramy.

Dowodem to jednak niezbitym, że jeżeli 
Ci, z którymi nas nic nie łączy i których
0 nic nie prosiliśmy, o nasze prawa kopie 
kruszą, to widocznie wyrządza się nam 
krzywda, bardzo wielka krzywda, o którą 
zupełnie o to nie proszeni, świadomi faktu, 
stanęli na zasadach człowieczeństwa, do 
obrony krzywdzonych.

Dzięki Im, dzięki Im stokrotne, dzięki za 
ten czyn*.

Wzlot na aeroplanie. Wzlot porucznika 
Miillera na aeroplanie Bleriota, który miał 
być przedsięwzięty w Krakowie 2 maja, nie 
dojdzie do skutku, gdyż onegdaj podczas 
wzlotu na łące Simmering pod Wiedniem  
aeroplan ten spadł z wysokości 15 metrów
1 potłukł się zupełnie; porucznik Miiiler w y­
szedł bez szwanku, ale aeroplan jest zni­
szczony.

Natomiast w  czwartek 5 maja o godz. 5 
po południu urządza galicyjski Klub auto 
mobilowy w Krakowie na placu w yścigów  
konnych wzlot na a e r o p l a n i e  B l e r i o t a .  
Aparatem kierować będzie znany inżynier 
awiatyk Hieronymus, szef-konstruktor cze­
skiej fabryki automobilowej w Młodym Bo­
lesławiu. Wzlot tego żeglarza napowietrznego 
wzbudza tem większe zainteresowanie, ile że 
p. Hieronymus przed niedawnym czasem za- 
predukował się z nadzwyczajnem powodze 
niem nader licznie zebranej publiczności 
lwowskiej.

Bilety wcześniej do nabycia u firmy „Auto*, 
plac Szczepański, w cukierni p. Brzeziny, 
Rynek gl. i w  handlu papierów p. Karliń- 
skiego w Sukiennicach.

Dla uniknięcia natłoku przy basach wska 
zanem jest wcześniejsze zaopatrzenie się w  
bilety wstępu — tem więcej, że cena bile­
tów w mieście zakupionych jest niższą ani­
żeli przy kasach wejścia.

Od niedzieli 1 maja otwartą będzie na 
placu wyścigowym  w y s t a w a  a e r o p l a n u  
w godzinach od 9 rano do 6 po południu. 
Wstęp na w ystaw ę 1 K od osoby. Aparat 
przedstawia ten sam typ aeroplanu, na ja­
kim Bleriot. przeleciał swego czasu ponad 
kanałem La Manche.

Konkurs Tow. upiększania m. Krakowa na 
godła domów. W dniu 18 b. m. rozstrzy­
gniętym został konkurs na projekty godeł 
domów, które stanowić mają nagrody na dru 
girn, tegorocznym konkursie Towarzystwa, 
na zdobnictwo kwiatowe miasta. Sąd kon­
kursowy, pod przewodnictwem p. prof. Axen 
Łowicza, wiceprezesa Towarzystwa, składali 
pp. Jan Bukowski, prof, K. Dębicki, prof. 
K. Laszczka, Ludwik W ojtyczko. Projektów  
nadeszło 25.

Jury, opierając się na warunkach konkursu, 
przyznało 3 równorzędne nagrody po 100 K 
projektom, których autorami — jak okazało 
się po otwarciu kopert —  są pp. Jan Goliń 
ski, dr Henryk Kunzek i Jan Szczepkowski. 
Nadto wyróżniono wzmianką pochwalną pro­
jekty, których autorem jest dr Stanisław  
Eliasz Radzikowski.

Projekty oglądać można w  lokalu w ystaw y  
budowlanej od 2 maja, gdzie pozostaną przez 
dwa tygodnie.

Na koszta obchodu grunwaldzkiego prze­
słały: wydział powiatowy we Lwowie 400 K, 
wydział powiatowy w  Kołomyi 100 K, rada 
gminna w Żółkwi 200 K

Budowa Muzeum przemysłowego na Smo­
leńsku zbliża się ku końcowi. Wczoraj obra 
dował podkomitet budowy nad kw estyą, jaka 
dachówka ma być użyta jako pokrycie.

Echo brzydkiej sprawy. W znanej sprawie 
ucznia gimnazyalnego Lewickiego z Maryą K. 
z Podgórza śledztwo zostało już ukończone. 
Lewicki wraz z kilku kolegami zostanie o 
skarżony o przekroczenie § 516 u. k., a tak 
że K. będzie oskarżoną.

Fabrykantka aniełków. W domu przy ulicy 
św. Wawrzyńca l. 20 mieszka pewna baba< 
która trudni się przyjmowaniem na „wycb°' 
wanie* dzieci dziewcząt idących za mamki- 
Głodzi ona te biedne niemowlęta w niemiło' 
sierny sposób i zamiast mleka daje im szmaty 
do ust, żeby nie krzyczały. Lokatorowie teg° 
domu nie mogli dłużej patrzeć na to, co ta 
baba wyrabia z dziećmi, na których żywieni® 
dostaje od matek pieniądze — i uwiadomił* 
o tem policyę. Policya wdrożyła dochodzenia) 
jednak zanim te dochodzenia jakiś urzędowy 
rezultat w ydały — dwoje niemowląt z m a r ł 0 
z g ł o d u  w ubiegłym tygodniu. Policya p°' 
winna w takich razach sprężyściej wkracza®; 
A w tym wypadku nie powinna sprawy tej 
puścić bezkarnie.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o
Sobota: „Nora*, dramat w 3 aktach H. Ibsen* 

(nowość).
Niedziela po południu: „Major Barbara* (pół ceny)' 
Niedziela wieczór: „Zaczarowane koło*. 
Poniedziałek: „Dzieje Orestesa*.
Wtorek: „Sędziowie* i „Warszawianka*.
Środa : „Srebrne szczyty* (ceny zniżone). 
Czwartek po południu: „Judyta* (pół ceny). 
Czwartek wieczór: „Eros i  Psyche*.
Piątek: „Nora*.
Sobota: „Simona*, sztuka w 3 aktach B r ie  uf 

(nowość).
Niedziela po południu: „Kordyan* (pół ceny). 
Niedziela wieczór: „Simona*.
Poniedziałek: „Koncert*.
— R e p e r t u a r  t e a t r u  lą d o w e g o .
Sobota: „Jadzia do wszystkiego* (w Parku kr®'

kowskim).
Niedziela po południa: „Nitouche 
Niedziela wieczór: „Jadzia do wszystkiego*. 
Poniedziałek: „Jadzia do wszystkiego*.
Wtorek: Uroczyste przedstawenie w rocznicę 3-g° 

Maja.
— U n iw e r s y t e t  l u d o w y  Im . A . M lc ld ® ' 

w ł c z a  (ul. Szewska 16, I. p). .
B ib lio t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5"'* 

w dni powszednie. — C z y te ln ia  cz aso p i**9 
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie, "f 
B i uro otwarte od godz. 6—8 w dni powszedni®'

N o w i n y  l w o w s k i e .
Wzlot aeroplanu. Związek awiatyczny le’ 

chników urządził wczoraj po południu wzl
rourlo ne k łnn inaL Ln1mi«lTAmMk!nVi (T cfl TiGranda na błoniach kulparkowskich. Gra0] 

miał zamiar pozostać dłużej w  powietrzu 0 
Hieronymusa. O godz. 5%  po południu p # /  
bardzo pięknej pogodzie wzniósł się Gra® 
po bardzo łatwym starcie w powietrze, szy' 
bując odrazu na wysokości 40 metrów. 
Okrążył on raz wokoło cały teren w sl°tu[ 
poczem zatoczył trzy mniejsze kręgi nad p19 
cem startu, gdzie też wylądował po 8 .
tach i 20 sekundach. W  kwadrans po#19 
urządził Graud drugi wzlot, podczas które? 
zatoczył koło nad publicznością, pozostają® t  
powietrzu 3 minuty 30 sekund. Publiczn®9 
dość licznie zebrana urządziła pilotowi 
cyę, a młodzież technicka obniosla g °  ®j 
ramionach wzdłuż trybun. Grand pozostać 
więc dłużej w  powietrzu od Hieronyi»u?g,’ 
który latał przez 6 minut i 2 sekundy* ? j 
dnakże lot jego nie wykazał tej pewno®0'j  
precyzyi, a również w lądowaniu nie 
tak sprawnym. g

Przejechany na dworcu. V/e czwartek v 
południu rezerwowa maszyna przejechał9 
dworcu głównym palacza W ładysława M9*0 ' 
który zginął na miejscu.

Z b r s K :

ci"**.0 zamordowaniu agenta policyi w -  g. 
nowie donoszą następujące szczczegóły: y
raj o godz. 8Va rano agent policyi R ze#  
ski wraz z policyantcm Józefem Staszy® ^  
wracali z dworca do miasta. Na ul. Heńryp  
spotkali 2 m ężczyzn, od których Rzesz°*yji 
zażądał legitymacyi. W ówczas obcy 
rewolwery, a jeden strzelił do Rzeszows9^ -  
3 razy zaś do Staszyckiego 2 razy. Rz#*  
ski trafiony został w oko, skroń i p0'1 to' 

padł trupem na miejscu; Staszycki
stał trafiony. Po oddaniu strzałów nap9® gc- 
—.~—u —-»■ Staszy®zaczęli uciekać, gonieni przez 
Na rogu ul. Krzyskiej dali do nieg0 ^  
strzałów, ale znowu chybili. Wreszci® 
w lasach koło Kościelca. .

Gdy Staszycki wrócił z pogoni, saW#  ̂ %y  
żandarmeryę, która konno i na row e#  
rządziła pościg. Trwał on przy udzi9*0 ^je- 
ochotników z pośród ludności, ale a łe 
czora nie dał rezultatu. P rzypus® #^ ^ #®  
napastnicy udali się do Krakowa- .0Je0 
sądzą, że pochodzą z Królestwa; 
nich nosił kaszkiet rosyjski. . k°'

Do Chrzanowa wyjechali z 
misarz policyi Krupiński i 
którzy razem z władzami 
żandarmeryą prowadzą śledztwo* . pjł°'

W Zabierzowie aresztowano 
dego człowieka, którego rysopi® 
z rysopisem jednego z morderców- _ d0pj# 

Zabity Rzeszowski liczył 39 I* z08ta} 
miesiącami przenie# 0 
do Chrzanowa.

Kr90■ J k# ,
policyi Krupiński i ins?#5 weJJji 

mieJ9®°

przed 3 
Krakowa
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U
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sprzedane z e g „ P y  p e n d u ło w e
z o s t a n ą :  b u d z i k i
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Śledztwo stwierdziło, że napastnicy szli od 
miasta bu dworcowi, z czego wynika, że w  
czwartek wieczorem do Chrzanowa przybyli 
i tn nocowali. Dia stwierdzenia tej okolicz 
ności wyjechał na miejsce agent policyi z 
Krakowa Mohr. Dalej stwierdzono, że drugi 
bandyta strzelał w charakterysty czny sposób, 
mianowicie opierając prawą rękę z brownin 
giem o lewe przedramię dla pewniejszego 
celowania. W ucieczce jeden z napastników  
zgubił czapkę.

Dziś odbywa się przeszukiwanie lasów o- 
kolicznych. Z ramienia krakowskiego sądu 
krajowego wyjechał ds Chrzanowa sędzia 
śledczy dr Kłodziński.

Aresztowany wczoraj w Zabierzowie męż 
czyzna okazał się niewinnym . Stwierdzono, 
że przeszedł on granicę bez paszportu, ale 
z morderstwem niema nic wspólnego.

Wojna Z plebanem. Z Czarnego Dunajca 
donoszą: W sprawie zatargów ks. Wawrzy- 
nowskiego z Nowego Targu z członkami ko 
mitetu kościelnego odbyła się rozprawa są 
dowa dnia 22 b. m. przed tutejszym sądem  
powiatowym delegowanym specyalnie do prze 
prowadzenia tej sprawy.

Rozprawę prowadził naczelnik sądu p. Feil, 
nieobecnego na terminie ks. W awrzynowskie 
go zastępował adwokat dr Styś z Nowego 
Targu. Oskarżyciele prywatni — komitetowi 
kościoła w Nowym Targu, tudzież liczny za 
stęp świadków wraz z adwokatem tow. dr 
Markiem z Krakowa, jawili się w komplecie. 
Główną osią rozprawy było przeprowadzenie 
dowodu prawdy, że bs. kanonik W awrzynów  
ski, napierany przez komitetowych do zda­
nia rachunków z gospodarki kościoła, nie­
tylko sprawozdania należytego nie złożył i 
nie wyliczył się z groszy za przeciąg kilku­
nastu lat, ale pozwolił sobie nadto w kościele 
nowotarskim na wygłoszenie kazania, skiero­
wanego przeciw członkom komitetu, nazywa­
jąc ich wystąpienie napadem „wściekłych  
psów*. Przesłuchani pod przysięgą świadbo 
wie zeznali zgodnie, że słowa te wyrzeczone 
były rzeczywiście przez ks. W awrzynowskie- 
go. Obrońca dr Styś starał się wszelkimi spo 
Bobami osłabić zeznania świadków, tudzież 
przemówienie dra Marka, widząc jednakże, 
że zabiegi jego nie odnoszą skutku, apelował 
w końcu, aby sąd wydał wyrok jak najłago­
dniejszy — chociażby już przez wzgląd na 
to, że wychowanie bs. W awrzyaowskiego  
było zupełnie zaniedbane, z którego to po­
wodu wyraził się na kazaniu w sposób nie­
właściwy. To przemówienie obrońcy przyjęło 
całe audytoryum chórem śmiechu. Rozprawa, 
która rozpoczęła się w cześnie rano, trwała 
do godz. 5 po południu, poczem sędzia ogło 
Sił wyrok, skazujący ks. W awrzynowskiego 
ha siedm dni aresztu z zamianą na 70 koron 
grzywny.

Jakkolwiek sprawa o obrazę została za 
kończona, mimo to rozpoczęta wojna potrwa 
jeszcze. Członkowie komitetu przypuszczają 
obecnie nowy szturm na ks. Wawrzynów  
skiego o sprawozdanie kasowe, a nadto wy  
Byłają deputacyę do biskupa o nadanie no­
wotarskiego probostwa innemu plebanowi. 
Cała opinia publiczna w  nowotarszczyźnie 
"kierowaną jest obecnie przeciw ks. Wawrzy. 
"owakiemu, a tylko kilku wszechpolskich lu 
hunarzy grupuje się obecnie koło jego oso 
by i obraduje na temat owych fatalnych 
»siedmiu dni kozy*.

Spalanie męża przez żonę. We wsi Bazarze 
(pow. czortkowski) zdarzył się 15 b. m. wy  
padek skrytobójczego zamachu na życie wło 
ścianina Wasyla Humeniuka, inscenizowany  
przez jego żonę Maryę i jej kochanka Ma 
ksyma Wożniaka. Tłem jego był wyjazd Hu 
meniuka do Ameryki i zaloty żony jego do 
parobka, które znalazły swój dziki wyraz 
w skrytobójczem morderstwie Humeniuka. 
Humeniuk, 40 letni gospodarz, po kilkuletnim  
pobycie w Ameryce powrócił do kraju i za­
stał w swej chacie zmienione stosunki. Ró­
wna mu wiekiem żona zwróciła w czasie nie­
obecności męża uwagę na młodego parobka 
Maksyma Woźniaka i temu też stosunkowi 
mąż zdradzany w żaden sposób nie mógł 
zaradzić. Prośbą i groźbą starał się go roze­
rwać, a gdy zabiegi szły na marne, począł 
pić. Częstym był gościem w karczmie, z któ 
rej w  dniu krytycznym powrócił do chaty 
w stanie zupełnie nietrzeźwym. Skorzystali 
z tego kochankowie i gdy Humeniuk zasnął, 
zawiązali mu oboje głowę i bok szmatami, 
napojonemi naftą. Ogień buchnął i w krótkim 
czasie po wyjściu obojga z chaty natrafili 
sąsiedzi na zwęglałe zwłoki Humeniuka.

Zbrodniarzy aresztowano.
Strejk dzieci szkolnych w Michałkowicach 

zakończony. Czytamy w „Robotniku śląskim *: 
Po 14 tygodniach zakończono wreszcie w nie 
dzielę strejk szkolny w Michałkowicach. Zde­
cydowane stanowisko rządu, tak krajowego, 
jak centralnego w  Wiedniu — który posta 
nowił w razie dalszego cporu gminy rozsze 
rzyć szkełę polską i wbrew jej woli — spo­
wodowało rodziców do zakończenia strejku.

To, czego żądaliśmy, otrzymaliśmy: szkoła 
rozszerzoną zostanie i dzieci nasze na rok 
przyszły będą miały w  niej dość powietrza 
i miejsca. Wiemy, że wobec zacietrzewienia 
radnych gminnych michałkowickich i chwiej 
naści rządu —  bez strejku ani za dziesięć lat 
tego nie bylibyśmy otrzymali.

Strejk więc zakończył się zw ycięsk o!
Otrzymawszy to, co nam się należy, pa 

trzymy z większym spokojem w przyszłość, 
zwłaszcza, źe i teraz dzieci nasze nie poniosą 
żadnej szkody, roku nie stracą i świadectwa 
dostaną. To, co przez czas strejku częściowo  
zaniedbały, zdwojoną pilnością w nauce od­
robią, co przy dobrej woli i ochocie naszych 
dzielnych pp. nauczycieli, o której kierownik 
szkoły polskiej publicznie nas zapewnił, nie 
jest nic nadzwyczajnego. Zgóry jednak oświad 
czarny, że broni nie złożym y — gotową do 
użycia mamy ją wciąż w sercach i umysłach — 
i chwycimy za nią przy każdej sposobności, 
ileby razy najmniejsza krzywda szkole naszej 
groziła.

Znamy już dziś naszą siłę, poznaliśmy na 
szą solidarność, mocną jak żelazo. Poszczer  
bią sobie na niej zęby czeskie hakatysty w 
krzyżackim płaszczn, czy z dwuogoniastem  
lwiątkiem...

Rodzicom strejkujących dzieci za wszystkie 
doznane przykrości — a w szczególności ma 
tkom za poniesione ofiary, trudy i wytrwa­
łość — cześć i uznanie.

Ze iw lata. 
Dwudziestolecie pisma socyalistycznego.

Dnia 15 maja obchodzi czeski socyaiistyczny 
dziennik „Delnicke Listy*, wychodzący w 
Wiedniu, dwudziestoletni jubileusz. Wycho 
dził on początkowo jako tygodnik, później

zamieniono go na dziennik. Proielaryat cze 
ski, licznie osiadły w  Wiedniu, kn uczczeniu  
jubileuszu dziennika, któremu bardzo wiele 
zawdzięcza, urządza w sali Domu Robotni 
czego dzielnicy Ottakring dnia 15 maja uro­
czystość partyjną.

Proletaryat polski zasyła bratniemu orga­
nowi w dniu jubileuszu jego pracy serdeczne 
życzenia dalszego rozwoju dla dobra klasy 
pracującej.

Francusko-polska wycieczka do Anglii. Sto­
warzyszenie miast-ogrodów w e Francyi orga­
nizuje w  czerwcu r. b. wycieczkę dla człon­
ków do Anglii w  celu zwiedzenia miast-ogro­
dów, przedmieść i osad ogrodowych, które 
tak wspaniale tam się rozwijają. W porozu­
mieniu z sekretaryatem w  Paryżu udział w  
tej wycieczce wziąć mogą członkowie Towa­
rzystwa hygienicznego w  W arszawie, Koła 
architektów i Stow. techników. W ycieczka 
owa potrwa dni 6.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
plancie — krajowe i  zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

z dnia 30 kw ietnia.

Wybory do Rady miasta w Wiedniu.
Wiedeń. Przy w czorajszych w yborach u~ 

zupełn iających  do R ady m iejskiej z pierw ­
szego  ciała w yborczego z 48 m andatów  
u zysk ali chrześcijańsko-społeczai 31, libe­
rali 15 m andatów , w  2 okręgach potrze­
bne są  śc isłe  w yb ory , a m ianow icie w je ­
dnym  m iędzy o ficyaluym  kandydatem  
chrześcijańsko-społecznym  a sam odzielnym  
kandydatem  chrześcijańsko - społecznym  
V erganim  i w  jednym  okręgu m iędzy  
chrześcijańsko społecznym  a postępow ym . 
Liberali u t r a c i l i  jeden  m andat.

Zaprzeczenie pogłoski o pogromach.
Petersburg. Pet. ag. teł. ośw iadcza, że  

w iadom ości dzienników  zagranicznych o  po­
grom ie żydów  w  K ijow ie są  z u p e ł n i e  
z m y ś l o n e .

Pruska „reforma" wyborcza w Izbie panów.
Berlin. (Biuro W olffa) Izba panów  uchw a­

liła  wczoraj w niosek  Schorlem era co do 
podziału okręgów  w yborczych , poczem  
p r z y j ę ł a  c a ł ą  u s t a w ę  w  brzm ieniu, 
uchw alonem  przez k om isyę z m ałem i po­
prawkam i 140 g łosam i przeciw  94.

W niosek o p ow ięk szen ie  ilości posłów  
odrzucono.

Pruskie porządki we Francyi.
Paryż. P rezydent m inistrów  Briand kon­

ferow ał wczoraj z prezydentem  p o licy i Le- 
pinem  w  spraw ie m anifestacyj, zapow ie­
dzianych przez socya listów  w  d. 1 Maja 
b. r. w  lasku  bulońskim . Przedsięw zięto  
w szelk ie  zarządzenia dla utrzym ania p o ­
rządku. Rząd postanow ił n i e  d o p u ś c i ć  
d o  u r z ą d z e n i a  p o c h o d u  w  l a s k u  
b u l o ń s k i m ,  a n i  w  P a r y ż u .

Sprawa kreteńska.
Paryż. A gen cya  H avasa donosi z R z y m u : 

N adeszłe  z K anei w iadom ości w skazują na

to, że  prow izoryczny gubernator K rety nie  
zam ierza uczyn ić zadość życzen iu  m ocarstw  
op iekuńczych  i w p łyn ąć na p osłów  zgro­
m adzenia narodow ego, ab y  n ie z łoży li 
przysięg i na im ię króla greck iego. To u- 
sp osob ien ie  gubernatora w yw ołu je  w  k o­
łach  p olitycznych  z łe  w rażenie. Sądzą, że  
m ocarstw a będą zm uszone ostrzej w ystąpić.

Przeciw handlowi dziewczętami.

Paryż. M iędzynarodow a konferencya dla  
zw alczania  handlu dziew czętam i w ypraco­
w ała k on w en cyę dyp lom atyczną, która w  
przyszłym  tygod n iu  b ęd zie  podpisaną. —  
K onferencya w yp racow ała  także projekt 
traktatu co do obrazów  n ieprzyzw oitych. 
Traktat ten  ma b yć przed łożony poszcze­
gó ln ym  rządom . N astępnie uchw alono na­
tych m iast podpisanie u m ow y adm inistra­
cyjnej, stw arzającej m iędzynarodow e biuro  
dla zw alczania  pornografii.

Przegląd społeczny.
Reforma ustawy górniczej. Subkom itet k o­

m isy i socyalao-politycznej dla u staw y gór­
niczej za ła tw ił wczoraj w niosek  posła  tow . 
C i n g r a  w  spraw ie p łac w  górnictw ie. 
W ed łu g przyjętego w niosku  w ypow iadanie  
pracy górnikom  pow inno następow ać przy­
najmniej w  term inie 14-dniow ym . W  dro­
dze rozporządzenia m oże być ustanow io­
n ym  krótszy czas dla w ypow iedzenia  pracy.

Na zapytanie p osła  Zarańskiego, w  ja ­
kiem  stadyum  znajduje się  reform a u sta ­
w y  górniczej, ośw iad czy ł zastępca rządu  
sze f sek cyi Ii o m a n  n, że  m in isterstw o ro ­
bót publicznych zajm uje s ię  szczegó łow o  
tą  k w estyą  i zażądało  fachow ych  opinij, 
których  za ła tw ien ie  jest w toku. W ybraną  
zostan ie k o m isy a , która m a się  zajm ow ać  
tą spraw ą. Dalej ośw iad czy ł reprezentant 
rządu, że  projekt u r e g u l o w a n i a  k a s  
b r a c k i c h  już jest w ypracow any.

Baczność m alarze! Z pow odu ruchu cen ­
n ikow ego m alarzy w  K rakow ie uprasza się  
m alarzy z prow incyi, aby om ijali Kraków.

Baczność, kamienlarzel W e L w o w i e  w y ­
buch ł strejk w  pracow ni kam ieniarskiej 
H enryką P eriera.

Z pow odu ruchu cenn ikow ego uprasza  
się  tow arzyszów  kam ieniarskich o  omija 
nie L w o w a  i K r a k o w a .

NADESŁANE.
(Za dział ton redakcya nie odpowiada).

Polecam y naszym  rodzinom  jak oaj 
goręcej

i

L a b a r a t o r y u m  c h e m i c z n e

Dra Bolesława Drobnera
Kraków, pl. Szczepański 2.

Telefon 415 c 
wykonuje Analizy moczu, analizy techniczne 
i handlowe. Wypracowuje metody fabrykacyi

I
[fl^ARBY olejne gotowe do użytku. — L a k ie r y  do 
Ek najlepszej jakości. — M asę fr a n c u sk ą  z „murzynem” 

do podłóg, posadzek itp. w pudełkach po 1 koronie i 50 hal.
poleca

najtaniej

L . W E IN D L IN G , skład farb i perfumeryi
Kraków, Grodzka 26. — Telefon 996. — Dom Wp. Suskiego.

Pisemne jakoteż i telefoniczne zlecenia załatwia się bezzwłocznie! 
____________________ Ma żądanie próbne pudełka masy gratis I __________ _______

K r a w a t y

OSZULE białe i kolorow e.
i #  ---------  —  -------

w najnowszych fasonach  
i deseniach.

poleca najtaniej i w  w ielkim  
w yborzeTOWARY GALANTERYJNE

Henryk Recht w Krakowie ul. Floryańska 2 . Filia Grodzka 2 5 .

JWOfiHE OGŁOSZENIA
y»S??ns w .Drobnych ogłoszę- 

liczym y za każde słowo 
8 tytuł 20 hal.

„OLLa*
«UJl*psze bygtenło*,,, ]
BPECYAI.NOSci

G U M O W E
Ŝ-letnia gwarancya ; 

i Iratdą aitukę. 
Cana 4, • 11 Koron 

i .  tuzin, 
Kolekcja Ig a z t  
.ortowanych 5 Koron.

Nalegaj 
pan, 

aby do­
stawca
pański 
W  panu 
i»0LLĘ‘<
i nie 

daj się 
pan 
zbyć 

jakiemś 
mniej

ta  "ściowem naśladownictwem, 
S t  tę samą cenę co „OLLA"rai. hnjnontlA   J o i m <2 _ _ *

l|ęhe« t r a li gum y „OLLA", 
\ ° EŃ, 11/72, Praterstrassa 57.

* Przeszło 2000 lekarzy za 
Najlepsze polecane.

?tacia  we wszystkich apte- 
drogueryach etc.

w y c i s k a c z ,
taei *}y znajdzie stałe zajęcie. 

’ Lwów, Franciszkańska 10.

S k l e p  i  p o k ó j
przy ul. Radziwiłowskiej 1. 5 od 1 
maja 1910 do wynajęcia. Wiadomość 
u właściciela, Kolejowa 7, II. piętro.

Zdolna spódniczarka
i  staniczarka za dobrą płacą po­
trzebna zaraz do Magazynu sukien 
damskich przy ul. Grodzkiej 44,1. p.

Czarujący prezent
wyślem y odwrotną pocztą 
płatnie i franko każdemu, 
kto nam celem wysłania 
naszego cennika nadeśłe 
100 adresów (tylko z pro­
w incyi bez głównych miast) 
urzędników prywatnych i 
państwowych, nauczycieli, 
wyższego duchowieństwa, 
ekonomów, urzędników e- 
konomicznych, fabrykan­
tów i urzędników prywa­
tnych, kupców, przemy­
słowców etc., ze swego 
miejsca zamieszkania i o- 
bolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie 

na arkuszu papieru.
Dom wysyłowy towarów patentowych 

L. WE I S S  
Wiedeń ll/i, Lichtenauer Ar. 4. fi.

Zdolnego kam asznika
posz ,kuje zaraz na stałą robotę 
A. Kowalski, Zakopane.

Do wynajęcia
w Podgórze od 1 li ica 5 u ikacyi 
w  sute-ynach, frontowe i widne 
nadające się na warsztaty lub skła­
dy, w całości lub częściowo. W ia­
domość ul. Lwowska 46, parter.

Z masy konkursowej
pewnej w ielkiej fabryki nabyte ni­
żej wyszczególnione towary wysyła 

za zaliczką.
Koszule damskie z naturalnego szy­
fonu z prawdziwymi szwajcarskimi 
haftami ładnie wykończone za szt. 
1-87. Majtki z najlepszego szyfonu 
z szwajcarskimi haftami za sztukę 
kor. 1-7 i. Kaftaniki nocne z najlepsze­
go szyfonu bogrcto ubrane za sztukę 
kor 1-78, Prześcieradła bez szwu z 
najlepszej weby 150 cm. szerokie 
230 cm. długie za sztukę kor. 2 35. 
Śclareczki do naczyń najlepszej ja­
kości 70 cm. szerokie 70 cm. dłu­

gie, za tuzin kor. 3'50.
DOM TOWARÓW OKAZYJNYCH

EM. ROTHOLZ
Wiedeń VII., Neustiftgasse 77.
Zamówienia muszą być nadesłane 
najdalej do środy, za nieodpowie­
dnie zwracam pieniądze. Korespon- 

deneya we wszystkich językach.

A j e n c i
zdolni i uczciwi

do sprzedaży maszyn rolniczych dla 
Galicyi i Węgier, poszukiwani pod 
bardzo korzystnymi warunkami.

Zgłoszenia z podaniem dotych­
czasowego zajęcia pod Jan Bcduch, 
generalna reprezentacya pierwszej 
przerowskiej fabryki Ed. Kokora 
i Ska, Nowy Sącz ul. Lwowska L. 1.

Stałe zajęcie
pod korzystnemi warunkami znajdą 
agenci maszyn do szycia i maszyn 
rolniczych we firm ie N . S p r e -  
c h e r a  w  P o d g ó r z u .  Skład ma­
szyn do szycia i maszyn rolniczych 

Podgórze, Rynek nr 3.

STO
r o w e r ó w

męskich i
  damskich

używanych w dobrym stanie, naj­
nowszej konst ukcyi z licytacyi na­
byte sprzedaje po kor. 46, 54, 60. 
Nowe „A tilla* K  116'— z wolno- 
biegiem i przyrządami W ysyłka za 
zaliczką po nadesłaniu koron 15'— . 
Raty wykluczona. — Cennik darmo. 
St. Rundbakin, Wedeń, III., WaissgSr- 
barlfinde 58/1. — Rok założenia 1875.

się  w wodę
z głęboko położonych 

źródeł urządza 
najstarszy i największy 

słowiański zakład

k. dostawca {dworu 
H r a n lc e ,

Morawa-Austrya.csp«ktv rr*tis | franko.

pp
S T R Z E L B Y .

Jednolufki 
Dubeltówki 
Floberty . 
Rewolwery 
Pistolety .

. . od K , 26‘— 

. . „ „ 35'
• . „  „  8'5C
• • » » 5‘
- - „ „ 2‘-

Naprawy tanio. Cenniki Itwtr. damo I opłatnie

F R A N C I S Z E K  D U Ś E K
fabryka broni 

Opoćno a. d. Staatabahn Ckecby Nr. 115.

L. 21. ULICA SZEWSKA L. 21.

MEBLE
kuchenne oraz przedpokojowe

poleca 
jedyny, specyolny magazyn

E . P L E S S N E R A
2 1  u l ic a  S z e w s k a  2 1

U  W A G A !
Kredensy kuchenne od 26 K 

począwszy.
r T

Śliw ki czeskie suszone
piękne i w ielkie, 5 klgr. pakiet za 
2 kor. 40 h., przesyła pocztą opła­
cone Wacław Duda, Zakolany, Czechy

Poszukuję od 1 lipca
2 pokoi z kuchnią i przedpo­
kojem  w  śródm ieściu lub  w  
obrębie ul. W ielopole, Zybli- 
kiew icza, G ertrudy.

W iadom ość w  D ziale inse- 
ratow ym  „Naprzodu*, ulica  
św . Marka 21.



Z a m k n i ę c i e  r a c h u n k o w e  i  w y k a z  m a j ą t k u  m i e j .  K a s y  c h o r y c h  w  K r a k o w i e  z a  r .  1 9 0 9
Z a m k n ię c ie  ra c h u n k o w e  za  czas  od  1 s ty cz n ia  do 31 g ru d n ia  1909 r .

i
P R Z Y C H O D Y

1
2

5
6

•a

£  >> N

Bieżące opłaty c z ło n k ó w ....................................
B ieżące opłaty pracodaw ców ..............................

a) w s t ę p n e ................................................
b) g r z y w n y ................................................
. . . .  . \ opłaty 4430-41

c) rożne inne w pływ y j  jnne 3475.8 ,

Odsetki od ! ' 0kaCyi '1 wynajmu realności .
Zysk na kursie papierów wartościowych  
Fundusz rezerwowy z końcem roku poprze­

dniego ............................................................

262-62
5300-37

Razem

i

Przychody
rzeczywiście

pobrane

K

156453
77774

2
7117

7906

5562

254817

14
98 
88 
31

22

99

52

Z  dniem 31 gru­
dnia roku ra ­

chunkowego 
zaległe

K

21096
12495

33591

34
53

Razem

K

177549
90270

2
7117

7906

5562
60

117758

87 406228

48
51 
88 
31

22

99
75

52

66

NOd>
03X*N

1
2

3
4
5
6 
7

9
10

R O Z C H O D Y

Zasiłki dla chorych i położnic . . . .  
Koszta lekarzy, ambulatoryum i kontroli cho

r y c h ............................................................
Wydatki na lekarstwa, środki lecznicze itd 
Koszta szpitalne i podw ody dla chorych
Koszta p o g r z e b o w e ..........................................
W kładka do funduszu zw iązkow ego . .
Koszta adm inistracyjne....................................

a) odpisanie 15%  od wartości inwent 
. . . .  . ( opłat za r. 1908 1583-96
*) odp ,sy  lnne { o d  realności . 409-17
c) różne inne w y d a t k i ..............................

Strata na kursie papierów wartościowych . 
Teraźniejszy fundusz rezerwowy . . . .

Razem .

Rozchody
rzeczywiste

107470

45705
31276
13912
4716

43814

3143

250039

69

70  
61 
37

82

52

71

Z dniem 31 gru- j 
dnia roku ra ­

chunkowego jj 
nieuiaeczone h

K

624

4389
2036

2926
7

Razem 4 j

41

27
90

131 
90

108095 |

45705 | 
35665  
15949 

4716  
2926  

43822  
117

1993
3143

144093

l!
9984 61! 406228

W y k a z  m a ją tk u  z d n iem  31 g ru d n ia  1909 ro k n .
L.

poz. STAN CZYNNY

1
2

3
4
5

7
8 
9

G otówka z dniem  31 grudnia 1909 ................................................
Papiery wart. w edług kursu z dn. 31 grudnia 1909 a m ianowicie:

a) 600 K w 3 losach 3%  austr. Zakładu
kredyt, ziem skiego po kursie 283-75 . . . 851-25

b) 1 kupon do wygrania od w yciągniętego losu
austr. Zakładu kred. ziem sk. wartości . . 20-—

Odsetki bieżące od t y c h ż e ............................................... . [ T T
Pożyczki h ip o teczn e ....................................................................................
N ieruchom ości w  wartości ceny kupna po odpisaniu 1h°/0 .

a) pocztow a kasa oszczędności . .
b) kasa oszczędności w Krakowie .
c) inne w k ł a d k i ....................................

W artość inwentarza po odpisaniu 15%  za zużycie . . . .  
Zaległe opłaty kasow e (po odpisaniu nieściągalnych) za r. 1909 
Różne naleźytości (zaliczki urzędników) . . . .  . . . .

Razem . . .

Wkładki oszczędności 
z procentem bieżącym

K

21962

871

81424

30000

3206
33591

5132

176188

50

25

58

16
87

36

L.
poz.

1

3
4
5

STAN BIERNY K H

Zaciągnięte pożyczki (zaliczki) .
a) członków kasy
b) lekarzy. . .

N ieuiszczone c) aptek . . .
naleźytości d) sz p ita li,

e) różne inne | w jcj3(jjca d0 fun(j związ. 2926’13

D ługi na nieruchom ościach . ,
Różne inne długi . . . . .
Teraźniejszy fundusz rezerwowy

koszta administracyi . 7-90

624

4389
2036

2934
22110

144093

Razem . 176188

41

2?
90

03
02

P

S zyf Maryan 
wiceprezes.

Żuławski Zygmunt 
prezes.

Englisch Jan 
sekretarz.

Łukasiewicz Franciszek 
dyrektor.

Kraków, dnia 12 kwietnia 1910.
W Y D Z I A Ł  N A D Z O R C Z Y :

Gross Bernard 
przewodniczący.

Bornetko Józef. Grobler Jakób. Hałaciński Józef. Horowitz
Kurdziel Wojciech. Rendel Zygmunt. Rock Łazarz.

O bwieszczenie. L. 600.

W  wykonaniu przepisów § 29 statutu M iejskiej Kasy chorych, 
a w  m yśl uchwały z dnia 14 kw ietnia b. r. Zarząd Kasy zwołuje niniejszem

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
Delegatów Robotników i Reprezentantów Pracodawców

M ie js k ie j K a s y  c h o ry ch
które się odbędzie w poniedziałek dnia 9 maja b. r. o godzinie pól do 7 wieczorem 
w sali obrad Rady miejskie] (Magistrat, ll-gie piętro, wejście od ulicy Grodzkiej).

PO RZĄD EK D Z IEN N Y :
1. Zagajenie przewodniczącego Zarząd*.
2. Odczytanie protokołu ze zwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 

25 kw ietnia 1909.
3. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1909 i wniosek W ydziału nadzor­

czego o udzielenie Zarządowi Kasy absolutoryum.
4. W ybór Zarządu Kasy na przeciąg dwóch lat, a m ianowicie:

a) 8 członków z grona Delegatów Robotników,
b) 4 członków z grona Reprezentantów Pracodawców.

5. W ybór W ydziału nadzorczego Kasy na przeciąg dwóch lat, a m ianowicie:
a) 6 członków przez Delegatów Robotników,
b) 3 członków przez Reprezentantów Pracodawców.

6. W ybór Sądu polubownego na przeciąg jednego roku, a m ianowicie:
a) 3 członków przez Delegatów Rokotników,
b) 2 członków przez wszystkich uczestników Walnego Zgromadzenia.

7. W nioski Delegatów Robotników i Reprezentantów Pracodawców.
Zarząd Kasy zaprasza niniejszem wybranych podług poszczególnych 

grup przemysłowych PP. Delegatów Robotników i PP . Reprezentantów 
Pracodawców do wzięcia najliczniejszego udziału w  Walnem Zgromadzeniu 
Kasy chorych w dniu powyżej oznaczonym.

Każdy z PP. Delegatów i Reprezentantów przy wejściu do Sali 
obrad (Sala obrad Rady m iejskiej) w inien okazać kartę legitymacyjną, 
upoważniającą go do wzięcia udziału w obradach Walnego Zgromadzenia 
w latach 1910 do 1913.

Po karty legitym acyjne, o ileby wybrani PP. Delegaci i  Reprezen­
tanci tychże nie otrzymali, należy się zgłaszać do dnia 7 maja do Biura 
Kasy (przy u licy Dunajewskiego 1. 5 na parterze) w godzinach urzędo­
wych od 8 rano do 3 popołudniu.

Zarząd Miejskiej Kasy chorych.
Prezes Kasy:

Kraków, 28 kwietnia 1910 r. Z y g m u n t  Ż u ł a w s k i .

S ta łe  z a j ę c ie  zn a jd ą

Zdolni odlewacze żelaza
u  B r a c i  K o h u t ,  N a w o j o w a .

w  Do Ameryki i Kanady
LINIA KUNARDAprzeprawia najlepiej 

Cena przeprawy okrętem 180 koron.
H F  U w a ż a jc ie  n a  N r . 9 9 .

Odjazd z portu w Tryaścle P a n n o n ia  3 maja 1910; U lt o n ia  17 maja 1910; C a r p a t h la  7 czerwca 1910. 
Z Llwerpolu: L u s it a n ia  (największy i najwspanialszy parowiec świata) dnia 7/5, 28/5 

M a u r e t a n ia  30/4, 21/5 i 11/6 1910.

w e Lwowie, u lic a  G ró d e c k a

18/6 1910

Telegra
M leczarnia po zupełnem  odnow ien iu  i urządzeniu w ed łu g  

w szelk ich  w ym agań  h y g ien y  została  otw arta dnia 1 m aja  
i poleca nab ia ł oraz różne p otraw y przyrządzane na m aśle  
oraz w yborow ą kaw ę. C eny bardzo przystępne, u słu g a  skrzętna.

P o leca  s ię  ła sk aw ym  w zględom  Szan. P . T. P ub liczności
S T .  F E L D M A N N  

430 ulica św. Gertrudy L. 16.

Loterya na rzecz Towarzystwa „Ochrona niemowląt".
Przedostatni tydzień. Ciągnienia nieodwołalnie 12 maja 1910.

G łó w n a  w y g ra n a  6 0 .0 0 0  k o ro n  w artości.

7 1 7 3  w y g r a n y c h .  L o s  1  k o r .
Pierwsze 3 wygrane wartości kor. 60.000, 5.000, 2.000 zostaną na żą­
danie w łaścicielowi po strąceniu podatku od wygranej wypłacone także

IM F”  w  g o tó w ce .
Losy są do nabycia we wszystkich trafikach, kolekturach loteryjnych, 

kantorach wymiany, jakoteż u 
Zarządu loteryi, Wiedeń, I., Jakobergasse 5.

30 koron nagrody
wypłaci kancelarya dra A  dolfa Grossa 
(Kraków, ul. św. Anny 1. 9), temu, 
który zwróci znalezioną teczkę z akta­
mi, a która wypadła z dorożki w nie­
dzielę 17 b. m. około godz. 3 po poł. 
w drodze z dworca kolejowego przez 
ul. Basztową na ul. Studencką. Na 
teczce było wyciśnięte nazwisko w ła­
ściciela.

Poszukuję
s w e g o  b ra ta

Piotra W łudyka, pochodzi ze Lwo­
wa w  Galicyi, ktoby o nim w ie­
dział lub on sam, zechce zgłosić 
się pod adresem: M. Włudyka 222 
Warren str. Jersey City, N. J.

Koron 5.000 zarobki}
płacę każdemu, kto wykaże, i e  moja cudowna ko#

3 0 0  sztuk tylko za koron 6

nie je st kupnem okolicznośclowem, a mianowicie:

1 szwajcarski prawdziwy zegarek kieszonkowy, systemu >** pisę# i 
patentowany, dokładnie idący i punktualnie regulowany ugZek- ,< 
nem 3-letniem poręczeniem. 1 ameryk. złoty double # °0giel- Pte \ 
ameryk. złote double pierścionki (dla panów i pań), 1 8 ̂ 0ln)e<P. 
złacany garnitur, składający się z guzików do manszetó^' . je 4 %  
i piersiowych, 1 ameryk. scyzoryk 5 ostrzy, 1 eleg. 1
bny, koloru i wzoru na życzenie, najnowszego fasonu, 1 br°sZte. — 1 . . .     - .dr®

um.uiiuw & imit. awav.uvuijf.il -lAcuuicm, i jjŁnem. . ł-ojjii >!
salon, album z 36 sztuezn. i najpiękniejszymi w*.%  cfr oryent# I 
1 pyszna kolia na szyję lub do włosów z prawdzi^tygjmujący1’.. 
nych pereł, 5 indyjskich dyabłów przepowiadaczy^jjjjgtów, p 
każde towarzystwo i jeszcze 250 sztuk różnych P #  Wszystko f . | 
żytecznych i niezbędnych w każdym domu gratis- ^  jest 
zem wraz z eleganckim zegarkiem Roskopf, który pobraniem 1 . 
nej wartości kosztuje tylko koron 6. Do naby018 BOCztowych PrZ 
poprzedniem nadesłaniem także w znaczkach 1 1 C (1

J, GELB, Dom wysyłkowy, Nowy z j ® ,
N. B. Przy odbiorze dwóch pakietów, zostaną te
prim. ang. brzytwa do golenia, albo 6 lnianych l wgzejj,je ryzy1 
odpowiednie, pieniądze zwraca zaraz, dlatego

wykluczone.



P O L S K O - C Z E S K A  F I R M A

KARESZ i STOCKI
B re m e n , B a h n h o fs tra s s e  29

przeprawia pasażerów

do Ameryki
i do wszystkich innych zamorskich krajów

po bardzo nlzklch cenach
bezpiecznymi, znakom icie urządzonymi okrętami, 

wprost bez przesiadania się.
Doskonały zdrowy wlkŁ Rzetelna, uprzejma usługa

Podróż oceanem trwa tylko 6Vs dni cesarskimi, pospiesznymi okrętami: 
„Kalser Wilhelm II" II „Kronprlnz Wilhelm"
„Kalser Wilhelm der Orosse" || „Kronprlnzessln Ceelllo". 

Korespondencya we wszystkich językach.
Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po 

otrzymaniu 20 koron zadatku wysyła kartę okrętową i dokła­
dne pouczenie do podróży

Karesz i Stocki, Bremen, Bahnhofstr. 29.
Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.

R O W E R Y
u  spłaty miesięczne i za gotówkę, na bardzo dogodnych warunkach poleca firma

M. i  B . W e is s b e r g
► K r a k ó w  —  S t a r o w i ś l n a  1 0 .
* Jeneralne zastępstwo na Galicyę gramofonów 

i płyt marki „Odeon i Jumbo", „Fonotypia".

S k ła d  m aszyn  do sz yc ia
p r z y b o r y  d o  r o w e r ó w  I c z ę ś c i  s k ła d o w e  d o  ty c h ż e .  

M W  R e p e r a c y e  w y k o n u je  s z y b k o  t d o k ła d n ie .  "W B

i  i > A  A

1

<
<

d

1 kilogram sza­
rego, dartego K 
2'—, nawpół bia­

łego K  2'80, białego K  4‘—, białego puchowego 
prima R  6‘—, pierza dartego w raj lepszej jakości 
K  8'—, puchu szarego K 6'—, białego K 10'—, pu­
chu brzusznego K 12'—, od 5 klg. wysyłka franko.

z grubom cianego,

Z braku miejsca oferuję sztukę około

30.000 mtr. resztki
f. 4—12 metrów, składających się z zefiru na męską i damską bie­
gnę, materyi na bluzki i ubrania, pościeli — nankinu, tkaniny 
tymburskie, z gwarancyą towar bez usterki. Przesyła w 5 kg. pa­
letach  około 40 metrów, za pakiet koron 16'20 za zaliczką. Po­

cząwszy od koron 50'— przesyłka franko.

8*6 * UWAGA! Bardzo korzystne dla odsprzedających, któ­

rym udzielam 3 procent rabatu. “9 1
Pfóbek nie tnie się, jednak bez ryzyka, gdyż za nienadający się 

towar zwraca się należytość.

L U D W IK  J . K O H N
W y r ó b  p łó t n a , t o w . b a w e ł n ia n y c h  i a d a m a s z k o w y c h

N A C H O D , C Z E C H Y .
t o - rto to "T y T T T T y y y

COLUMBIA PASTYLKI MIĘTOWE 
W RULONACH ŻELATYNOWYCH

Ostrzega slg 
przędna- 

śiadewiłłctwami!

W ik tora  S ch m id ta  I S y n ó w
—  suą n a j l e p s z e !  —

Oddział losow y
c. k. uprzyw.

Akc. Tow. Kantorów  
W ymiany „MERCUR”

F i l ia  w  K ra k o w ie
poleca do najbliższych losowań następujące losy:

3 ° ! o  lo s y  K r e d y t. Z ie m sk ie  I IE .
Losowanie 6 maja 

• G łów n a  w y g r a n a  
K o ro n  6 0 .0 0 0  K o ro n .

3°!o lo s y  K r e d y t. Z ie m sk ie  I E.
Losowanie 17 maja 
G ł ó w n a  w y g r a n a  

K o ro n  9 0 .0 0 0  K o ro n .
4°|o lo s y  W ą g ie r . H ip o t e c z n e

Losowanie 17 maja 
G ł ó w n a  w y g r a n a  

K o ro n  4 0 .0 0 0  K o ro n .
L o sy  W ę g ie r s k i e  P r e m io w e

Losowanie 17 maja 
G ł ó w n a  w y g r a n a  

K o ro n  2 0 0 .0 0 0  K o ro n .
Tak pojedynczo jak i w  grupach z a  g o t ó w k ę  p o  
k u r s i e  d z i e n n y m  l u b  n a  d o w o ln e  s p ła ­
ty  m ie s ię cz n e , pod najkorzystniejszemi warun­

kami.
Odsetki od losów  procentowych płyną już od złoże­

nia pierwszej raty na korzyść nabywcy.

Należy baczną zwraeać uwagę 
— na markę ochronną —

VictorSchmldt£Rls.

K o n c .  B A Z A R
pod „Złotym Jeleniem"

w KRAKOWIE, przy ul. św. Anny 1. 5.
przyjmuje w komis, kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju starożytności, jako 
to : złoto, srebro, porcelanę, meble 
nowe i używane i przedmioty służące 
do domowego użytku. G arderobę 

męską i damską.

K u le  i  K r ę g le
z drzewa Llgnum Sanctum

polecają najtaniej
R E I M  i  S P Ó Ł K A

KRAKÓW, RYNEK 37.
Specyalne cenniki na żądanie 

gratis i franco.

Fabryka wózków dziecięcych 
I wyrobów koszykarskich

R. l i p s c h Ct z
KRAKÓ W , u l. Sławkowska 14.
Najnowsze modele w6ikOw dziecięcych w wykwlntnem wykona­niu — wszelkie wyroby koszykarskie w wielkim wyborz* na 

Składzie. Uskutecznianie wszelkich reperacyl.

G o to w e  p ie r z y n y
skiego, żółtego lub białego inletu (Nanking) jedna pierzyna, 
wielkości 180X116 cm- * dwoma poduszkami wielk. 80X58 cm„ 
dostatecznie wypchane nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem 
i trwałem pierzem K  16'—, półpuchem K 20’—, puchem K 24"—, 
sama pierzyna K 12, 14, 16, poduszka K 3, 3'50, 4, pierzyny 
o wielk. 180X140 cm. 15, 18, 20, poduszki 90X70 lub 80X80 cm. 
K  4-50, 5'—, 5-50. Podściółki z gradlu 180X116 cm. K 13 i 15. 
Wysyła za zaliczką, w bezpłatnem opakowaniu od K 10 franco 

M a x  B e r g e r ,  D e s c b e n lt z  N r . 7 0 0  (BOhmerwald). 
Cenniki ńa materace, koce, okrycia i inne artykuły na pościel 
darmo i opłatnie. Towar niepodobający się zamieniam lub zwra­

cam pieniądze.

Tylko u źródła! w  Wyrób krajowy!
P r o s z k o w e  K A K A O  H ig ie n ic z n o  

FABRYKA CZEKOLADY I KAKAO
1AN MICHALIK ♦ KRAKÓW ♦ FLORYAŃSKA

S.eovalne cennik7 darmo i opłatnie.

DOM LECZNICZY „ALTVATER“
FREIW ALDAU-GR&FENBERG, (SLĄSK AUSTR.)
: :  ZAKŁAD FIZYKALNO-DYETETYCZNY i i 

■ i
SPECYALNY ODDZIAŁ DLA CHORÓB RDZE- 
:: NIA PACIERZOWEGO. ::
:: Lahmanna dyetyczna kuracya. ::
Naczelny lekarz Dl. ERYK KUHNELT.
:: Otwarcia zakładu 10 maja 1910.
Stałe ceny. stałe ceny.
Wygodny i przyjemny pobył w porze 

letniej i zimowej. ::

71Kalo-Wibrator
przyrząd usuwający rady­
kalnie zmarszczki ł ztę ce­
rę, działa przeciw tnzsanne- 
ści, wypaiKmłtt włosów, bólu 
głowy, gardło, żołądkâ gaśń- 
cewi, chorobie serca i w. i.

Wyłączny zastępca

T . A R M A T Y S ,  o p tyk  i m e ch a n ik

Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej

AUSTRO AMERICANA
regularna bezpośrednia

komunikacya z Austryi do Am eryki, Kanady i t. d.
R o z k ła d  ja z d y .

a) TL T ry e s tu  do N ow ego  Jo r k u
Argentyna . . .  23 kwietnia 
Martha Washington 30 „
A l ic e ...................... 14 maja

Oceania . . . .  4 czerwca 
Argentyna. . . .  11 „
Martha Washington 18 „

b) z T ry e s tu  do A rg e n ty n y

Atlanta . . . .  
Sofia Hohenberg

przez Rio de Janeiro

14 kwietnia | L a u r a .................... 26 maja
5 maja

■ T T

Francesca . . . .  16 czerwca 

Informacyl udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają 

J e n e r a l n a  A je n c y a

G o ld lu st i  S k a . Biuro spedycyjno-komisowe 
Krakó;/, ulica Lubicz L. 7 (naprzeciw dworca kolejowego).

Główna Reprezentacya
we Lwowie, ulica Na Błonie L. 2. oraz wszystkie prowincyonalne ajencye. 

w

►
►
►
►

"to to" to  ▼ •tot o  to to " to to 'to 'to to to / i

NAJNOWSZY ZEGAREK SILYEROID-ANKER-REMONTOAR.
Elegancki! Solidny! W  nadzwyczaj silnych 
kopertach, platerowany, ze szlifowaną obrą­
czką, posreorzonym metalowym cyferblatem, 
z pozłoconymi wskazówkami, sztuka K. 7.— 
za zaliczkę wysyła f. Schonberger, Wiedeń, 1X1. 

Porzellangasse 45/37.
Cenniki darmo i opłatnie.

P u b lic z n a  h a la  a u k c y jn a , R y n e k  16
W  poniedziałek dnia 2-go maja o godzinie 11 rano

L I C Y T A C Y A
Sprzedane będą:

lodownia, maszyna do szycia, wanna, wćzek dziecinny, noże, pdłmisek 
do szparagów, suknie damskie 1 kapelusze.

Za r z ą d .

ZA DARMO
Emil Goldwasser, Kraków, Grodzka 58

i opłacony wysyła boga­
to ilustrowany cennik 
zega rków  i wyrobów 
jubilerskich, które po- 
— leca jak najtaniej —

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

P IO T R A  G Ó R K I W  K R A K O W IE
Rynek główny 34. (Pałac Spiski).

Wykonuje zamówienia sumiennie tak z powierzonych lub tamże 
obranych materyałów, według angielskich pierwszorzędnych żurnali 

p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .
Firm a polecana przez poważne osobistości, szczyci się zaufaniem 

ogółu W . Panów i Pań.
Na prowincyę wysyłam  próbki, modele i sposób brania m iary.

W y k o n a n ie  w  t e r m in ie .  :: D o d a tk i n a jle p s z e .  
Nauczycielom, akademikom i klasie roboczej 10 procent taniej.a- a. a. a- a. ą ą ą AAAAA \ . -

K r a k ó w ,  j i k c  M a r y a c ł d  Ł .  3 .

Zapewnij Pan sobie pierwszorzędne rowery
z podwójnem łożyskiem dzwonowem i wol- 
nem kołem K 99'—, elegancko ozdobne 
koła luksusowe od K  103 —. Każdy rower 
jest pierwszej Jakości I W ieloletnia pisemna 
gwarancya. Tysiące listów pochwalnych!

Dostawa przez nasze austryackie domy wysyłkowa 
zupełnie wolna od cła I opłacona do granicy.

Dalej loco Berlin : Latarki acytelynowe 
K  2'10. Płaszcze K  2'50, szlauchy K  2'05. 

Zamawiać należy tylko wprost u 
Multiplex - Fahrrad Industrie G. m. b. H. Berlin, Llndenstresse 106/18. 

■ W  Bogate katalogi wysyła się darmo. " W



Z O F I A  B I  E S I  A D h C K  A  

- • - - O Ś W I Ę C I M ............

c. I l  Na 
feoaeei

B iu r o
p o d r ó ż y

Z o fii
Biesiadeckief
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety  okrętow e d o

A m e r y k i

Epilepsya nadzwycza’ne rezu'-. m . taty pray użyciu
Kurcze, e p i l e p t ic o n
Hhnrnhu prawnie zastrzeżoneUllUlUUy Cena 7 -  kor.
nerwowe 0ros.z7. *4°®® rozpra­w y lekarskiej Nr. 55. 
bezpłatnie z głównego składu: Apta- 
ka pod Austryę, Wlen, IX., albo wprost 
z f a b r y k i :  Prlv. Schwanenapotheke 

Frankfurt am Main.

fantoró, tfw ałaść, dobrofe

I, I I  i I I I  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla
kolei północno-amery­
kańskich we wszystkich 

kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowe kakanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

jfcsflefsai caeskla źródło zakupnai Tanie pierze!
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k .; lepszego!
2 k. 40; najlepszego białawego 2 k. 80; małego
4 k.; białego puchowego 5 k. 10; 1 klg. bardzo 1 
dobrego, śnieżnobiałego, dartego pierza 6 k. 40jj 
i 8 k.; 1 klg. szarego puchu 6 i 7 k.; białego, j 
obrego 10 k.; najlepszgo brzusznego-pucłiu 12 k.

Przy odbiorze od 5 Mg. począwszy optatsle,
z czerwonego, niebieskiego, białego lub i 

■trr 'iTi[nnir w iiir-fiiT-~^-rT9TCTn żółtego nankingu, 1 pierzyna 180 cm. dłu- j 
ga, 116 cm. szeroka wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm. długa, | 
58 cm. szeroka, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem pierzem j 
16 kor.; pdłpuchem 20 k.; puchom 24 pojedyncze pierzyny ł®  k., 12k.,f
14 k., 16 k.; poduszki 3 k., 3 k. 50, 4 k. W ysyłka aa zaliczką, od 12 k J
opłatnie. — Zmiana i zwrot opłatnie dozwolona, za uieodpowiadające j

- Szczog"pieniądze się zwraca. — Szczegółowe connikl darmo I opłatnie.
is. 8ENISCH w DESCHENITZ, Nr. 869, Lasczeskl.I

Cudem amerykańskiego przemysłu jest
nowo wynaleziony ołówek do dodawania „M a iim "

z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj­
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybkiego 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo pojedyn­
czy, funkcjonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna przy­
rządem „Maxlm“ nio powoduje zwyczajnego zdenerwowania 
i znużenia, również zaoszczędza się „Maxlmem“  wiele czasu, 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do- 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłaniu 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępcy 

Em. Erbsr, Wiedeń 11/8. Ennsgasss Nr. 21.

Główny skład 
rowerów

Główny skład 
rowerów

F .  L O R D , W  K R A K O W I E ,  

U L . L U B IC Z  1.
Jeneralna zastępstw a:

austr. f a b r y k i  b r o n i  W A F F F N R ń n G
w  S teyer  dla row erów  f f « w n  I I L l i l t n u

p ierw szego  styryjsk iego  tow . 
akcyjnego fabryki r o w e r ó w

Jana Pucha w  Gracu
„P U C H R A D "

Fabryki rowerów „PREMIER HELI CAL" I oryg. ameryk. 
„CLEVELAND“, jak również i wielu innych fabryk.

R o w e ry  m o to ro w e .
Przybory do rowerów i części składowe do tychże.

A p t e k a r z a  A. T h ie rre g o  B A L S A M
’ Prawnie chroniony. •

Jedynie prawdziwy z ZAKONNICĄ jako znakiem ochronnym.
Działa niezawodnie przeciw wszelkim zasłabnię­
ciom przewodów oddechowych, kaszlowi, flegmie, 
chrypce, nieżytowi krtani, cierpieniom płucnym, 
kurczom żołądka i innym bolom żołądka, zapa­
leniom wszelkich wewnętrznych narządów, bra­
kowi apetytu, złemu trawieniu, zatwardzeniu itd. 
Zewnętrznie przeciw wszelkim chorobom ust, 
bolowi zębów, ranom z zapalenia, darciu w człon­
kach, wyrzutom, szczególnie przeciw influenzie itd. 
12 małych lub 6 dużych flaszek lub jedna wielka 

osobliwa flaszka fam ilijna K  5*—
Aptekarza A. Thierrego jedynie prawdz. maść centyfoiiowa
o zdumiewającej, niezawodnej i niedoścignionej 
skuteczności przeciw ranom niewiedzieć jak za­
starzałym, nawet skirowatym, bolączkom, okale­
czeniom, zapaleniom, bolejącym nogom, ropnie- 

I ulom, usuwa wszelkie obce ciała,m aterye wywołująceropnienie i opera- 
1 cyę, bardzo często bolesną czyni zbyteczną. 2 dawki K  3*60.

AUeineeMer Balsam
au der &Muifdaf4Mit

łLIhierry inPrepatfa
ąaAołlJtKfc Sł.etkrMŁ

Adresować: Apteka pod Alidom Stróżem A. THIERREGO, Pregrada pod Robitsch. i

I G N A C Y  C m  ES
KftMÓW, UL. FLCRYAŃSKA 49.

§
 Sprzedaje towary i  nada!

po nadzwyczajnie ta­
nich oenaeh. Amerykański 
elekta. złoty RemoBto/r kie- 
smakowy z marką Syato 
Boa Rostopf, %  godni.

aasść aztak K  S#'— . Srebrny Hot- 
o bzach kopertach, baidzo 
K  18"—- Stołowy damski Re- 

aostoir K 788. Bodaik najlepszy 
& 9*—. Łańcuszki srebrne od K 2‘—. 
ć-sgariri domalda złote od K  20-—.
ingata liutirtwans cenniki rss 

tedMa denne I ostatni*.

Rzadka okazya!
Magazyn obuwia pod firmą

M. JUNGERWIRTH
G r o d z k a  4 3

nabył przez ofertową licyta- 
cyę obuwie rozmaitego ro­
dzaju i sprzedaje takowe o

4 0  °/„
niżej cen fabrycznych.

Kto chce kupić tanio i do­
brze raczy się pospieszyć na 
zakupno. Z poważaniem

W łaściciel.

TŁUSZCZ
k o k o s o w y

p o t a n i a ł
w handlu pod firmą

Wojciech OlSZOWSki
w Krakowie 

4ały  Rynek, róg ul. Szpitalne].
Jednorazowa próba przekona każde­

go o jakości.

Iakto l
nrnf M

mle ko  k w a ś n e  
według metody 

prof. Miecznikowa.
Mleko *  krów szczepionychchorych i zdrowych.

dla

fóleko gotowe we flaazeczkach do

Kefir
karmienia niemowląt.

leczniczy.

j-FERROL" mlek0|ACT0“. ■.iiiiw i. z żela.
“ ■ zem dla niedokrewnych. 

Naczyń i aparatów używa aię 
wyłącznie do mleka. 

Zakład „ L A K T O L "  Kraków 
Podwale 5.

Cztery tygodnie na próbę
i na okaz 

prze­
syłam 
moje

rowery.

„ B O H E M A "  “T O
Części składowe i naprawy jak naj­
taniej. F r .  D u s c b , fa b r y k a  r o ­
w e r ó w , O p o rn o  a. d. Staats- 

bahn, Nr. 773, Bohmen. 
Cenniki darmo.

K o m a n  D la th
Generalny zastępc a  krakowskiej 

fabryki tutek
„KOSMOS" Sł. Wołoszynskiego

na Kraków i Podgó ze. 
Wtfaszka w Podgórzu, ul. Krakusa 24.

Ważne
dla PP. Akademików I Studentów!

Literaturę z dziedziny prawa 
i medycyny, jakoteż beletrysty­
czną, oraz leksykony Mayera 
i Brockhausa, także klasyków 
polskich i niemieckich, również 
dzieła muzyczne, podręczniki 
fachowe wszelkich zawodów, 
sprzedaje bez podwyższenia 
ceny, na spłaty miesięczna po­
cząwszy od 1 kor.— Zamówie­
nia ustne i pisemne przyjmuje 
R. Llaberman, Kraków, Brzozowa 16 

Po nadesłaniu 10 h. na porto, 
wysyłam obszerny katalog.

99 P O M J D K A “
J E S T

papierem cygaretowym p ie rw sz e j ja k o ś c i 
w  opakowaniu patentowanem i — książeczkach.

Bibułka jest n ie p rz e ź ro cz ys ta , n ie g lic e ry -  
n o w an a , wogóle bez sz tuczne j, sz k o d li­
w e j z a p ra w y , o dymie niegryzącym i chłodnym.

„P o b u d k a "  to taran, w  celu wyparcia z naszego 
kraju obcych nam wyrobów niemieckich i francuskich.

Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę, 
a nawet mydło, wskutek tego lepną do palców.

Przestańcie zatem palić te sztucznie zaprawiane 
przeźroczyste bibułki. :: :: :: :: :: :: :: ::

FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK GYGARETOWYCH „N0RIS“
M= W. BEŁDOWSKIEGO
W  K R A K O W IE , U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  26.

PRÓ BK I W YSYŁA M  DARMO I  O PŁATN IE.

J a  A n n a  C s i l l a g
z m oim i 185 ctm. długimi, olbrzymimi włosami Loreley, które u zy ­
skałam  po 14 miesiącach używania mojej, przezemnie wynale­
zionej pom ady. Jestto  jed yn y  środek przeciw wypadaniu włosów, 
do wzmocnienia ich porostu i pokładu włosów, wytwarza u męż­
czyzn bujny, silny porost brody i nadaje już po krótkiem  u ży­
w aniu tak włosom na głowie, jak brodzie, naturalny połysk 
i bujność i zachow uje je  przed wczesnem zesiwieniem aż do 
późnego w ieku. Żaden środek nie posiada ty le  składników  
ożyw czych  dla w łosów  jak  pom ada Csillag, która słusznie  
u zysk ała  św iatow ą sław ę, gdyż, tak kobiety jak i m ężczyźni 
po użyciu  p ierw szego sło ika pom ady najlepszy skutek osią ­
gnęli, albow iem  w ypadanie w łosów  już po kilku dniach  

ustaje i ukazuje się  now y porost.
Cena słoika 2 K, 4 K, 6 K i 10 K. Codzienna wysyłka pocztowa 
za gotów ką lub za zaliczką pocztow ą na ca ły  św iat z fabryki, 

dokąd adresow ać n a leży  w szelk ie zam ów ienia.
A n n a  C s illa g , W ie d e ń , I. ,  K o h !m a rk i 11.

V?

Pracownia sukien I kssiyumów damskich
W A M P A

była k ra j c z y  n i  w  m a g a z y n i e  W P .  H. Schwarza
p rz y  u l. K a r m e lic k ie j  L. 16 w  K r a k o w ie

Zadaniem mojem jak dotąd tak i nadal jest zadowolnić J. W. kii®11' 
telę starannością i sumiennością mojej pracowni

K a rm e lic k a  ^  
I. piętro.Z szacunkiem W a n d a ,

Wobec drogiego m y d ła p ra n ia  i myci*
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PROSZEK KARAWANOWY
. ;i mydła i mydełek toaletowych St. R o ż n o w s k ie g o  w K r a k o tf^
D o nabycia  w szęd zie  w  pakietach po 10, 20 i 40 halerzy.

A. J i . -a..

Na prezeiita, Imieniny i Wesela
fabryczny wyrób tortów pierw­

szej jakości. . . od 3 K. 
fantazyjne . . . .  „  5 „  
również ciasta po 6 halerzy 

poleca
Fabryka wyrobów cukierniczych

prowadzona pod osobistym zarządom R. Pieczarki

Pose lska  15, Kraków.
Na prowincyę zlecenia odwrotnie.

N o w o ś ć .

s sua ©»
^  so ©a --

dla amatorów cukierków
bez olejków i kwasu 

g r o n o w e  (l)extrose) 
o w o c o w e  (Laevulose) 
s ło d o w e  (Matlose) 
tabliczka 10 hal. — wyrabia 
fabryka wyrobów miodo­

wych i cukrowych

M. M. URBAŃSKI

Prawdziwe berneńskie sukna
na sezon jesienny i letni 1 ^ °

resztka długości 310 mtr. wy­
starczająca na kompletne ubra­
nie męskie (marynarka, kami­
zelka i  spodnie) kosztuje tylko ą _ . kor 20.v
resztk* wystarczająca na czarne ubranie 8al0f°kamgarny V  
wąróflpe sukna ng zarzutki, ubrania turystyc*06;  anv z rzet®* 
dwatrne i t p .  wysyła po cenach fabryczny®9

ności skład sukna • _

S ie g e l- I m h o f  w  f*e r m
P r ó b k i d a rm o  1 o p ła *® 1®’ ff

P ł*ez sprowadzanie sukna od finpy " S S f S j *  Wobec Ć


